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O zużywaniu się szyn kolejowych1

(Z Zakładu badawczego Huty Królewskiej).
Napisał M. Kornaczewski, Inżynier'-metalurg.

Na rys. 13 — 15 pokazane są części główek
w 20-krotnem powiększeniu. Na wszystkich
tych fotografjach widać, że ziarna materjału są

silnie zgniecione i wydłużone, a warga jest ostatecz-
nym wynikiem wydłużenia całej warstwy, a nie
górnej jej części. Można zauważyć, że warga jest
zawsze cieńsza od zgniecionej warstwy. Powstaje
to wskutek tego, że materjał na samym brzegu głów-
ki nie ulega już ciśnieniu kół i wobec tego stanowi
przeszkodę do wydłużania się zgniecionej warstwy.
W tem miejscu powstaje jakby zaciskanie końca
zgniecionej warstwy między kołem a zdrową czę-
ścią materjału główki i warga, wypychana wydłu-
żającą się zgniecioną warstwą i ściskana kołami,
jakby wyciska się przez szparę i przytem spłaszcza
się. Siła, z jaką wypycha się koniec zgniecionej war-
stwy, wywołuje znaczne zniekształcenie części
główki znajdującej się pod wargą, co można zau-
ważyć na podanych fotografjach główek. Ogólny
wygląd zgniecionej warstwy, jak również grubość
warstwy, nie zależą ani od wielkości ziarn, ani od
własności mechanicznych materjału; zdaje się, że
główną rolę odgrywa siła nacisku kół pociągu. Na
rys. 16 i 17 pokazana jest struktura zgniecionej
warstwy dwóch szyn o różnej wytrzymałości; fo-
tografje są wykonane z przekrojów poprzecznych
w odległości 15 mm od końca wargi. Grubość zgnie-
cionej warstwy jest jednakowa w obu szynach, lecz
stopień zgniotu, jak można zauważyć na fotogra-
fjach, jest różny; mianowicie twardsze szyny mają
mniejszy stopień zgniotu ziarn. Na tych samych fo-
tografjach widać, że płynięcie materjału odbywa
się na całej szerokości główki wpoprzek szyny,
w stronę zewnętrzną główki. W kierunku podłuż-
nym niema żadnego przesuwania się materjału, co
widać na rys. 18. Płynięcie podłużne jest niemożli-
we, z powodu zatrzymywania wydłużenia zgniecio-
nych ziarn przez sąsiednie. Jedynie na końcach
szyny można zauważyć płynięcie podłużne podobne
do opisanego płynięcia poprzecznego.

*) Dokończenie do str. 334 w zesz. 15 z r. b.

Jaka siła wywołuje zgniatanie i płynięcie ma-
terjału główki szyn?

Bardzo często powtarza się zdanie, że płynię-
cie materjału następuje wskutek przekroczenia gra-
nicy płynności materjału, wiadomo bowiem, że przy
obciążeniu materjału siłą przekraczającą granicę
płynności materjał płynie, Takie pojmowa-
nie zjawiska płynięcia w szynach jest całkiem nie-
ścisłe, gdyż granica płynności materjału jest przej-
ściem obciążeń z zakresu wydłużeń sprężystych w
zakres wydłużeń plastycznych, a ten ostatni zakres
jest bardzo szeroki i każde obciążenie w tym za-
kresie, włączając siłę rozrywającą, można nazwać
przekroczeniem granicy płynności. Jeżeli zaś ro-
zumieć przekroczenie granicy płynności jako obcią-
żenie bardzo bliskie granicy płynności, co jest zre-
sztą całkiem słuszne, to zachodzi fatalny błąd w
pojmowaniu wielkości wydłużenia, czy płynięcia
materjału pod tem obciążeniem. Na podstawie ści-
słych badań stali szynowej stwierdziliśmy, że wy-
dłużenie materjału na granicy płynności, czyli tak
zwane płynięcie, wynosi zaledwie 0,2—0,5%, co
zresztą jest widoczne na rys, 19, gdzie jest poda-
nych szes'ć wykresów dla stali o wytrzymałości
72—-74 kg/mm" i wydłużeniu 11 % w stanie walco-
wanym (krzywe 1, 4, 5 i 6 )oraz 14% — w stanie
ulepszonym (krzywe 2 i 3); granica płynności wy-
nosi odpowiednio 37 i 45 kg/mm2.

Wyniki naszych badań stwierdza W. D a l -
by 7 ) , który znalazł na granicy płynności wydłu-
żenie 0,38% w stali półtwardej oraz 0,64% w sta-
li miękkiej.

Ponieważ obciążona warstwa tocznej po-
wierzchni główki ma zaledwie 45 — 50 mm długo-
ści wpoprzek główki, przeto przy obciążeniu tej
warstwy powyżej granicy płynności mogłaby się
utworzyć warga o długości maximum 0,005 X 50 —
= 0,25 mm, czyli mógłby powstać występ całkiem
nieznaczny. W rzeczywistości atoli długość wargi
mierzy się na milimetry, a więc obciążenie po-

•) Inst. of Cmi Engrs., 1928,
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Rys, 13. Szyna Na 8. Przekrój poprzeczny. Powstawanie i kształt wargi. Pow. 20X-

wierzchni główki jest daleko wyższe od granicy
płynności materjału. Również i mikrostruktura
zgniecionej warstwy wskazuje, że obciążenie było
daleko wyższe od granicy płynności materjału,
wiadomo bowiem, że przy przekroczeniu granicy
płynności następują tylko poślizgi wewnątrz ziarn,
zaś kształt ziarn pozostaje bez zmian, natomiast
w szynach widzimy zupełne zniekształcenie ziarn,
i to w dość grubej warstwie materjału, Z powyż-
szego widać, że obciążenie powierzchni tocznej szyn
nietylko przekracza teoretycznie obliczane obcią-
żenie, które wynosi według W. D a l b y'e g oTl
10,8 kg/mnr dla nowych i 14 kg/mm2 dla zużytych
kół parowozu, przy ciśnieniu statycznem 10 tonn,
oraz 22 — 28 kg/mm2 przy raptownych obcią-

TABELA 6.
T w a r d o ś ć s z y n k o l e j o w y c h z u ż y t y c h w t o r z e .

zniekształcenie ziarn w górnej
warstwie materjału, niezależnie
od wytrzymałości, przeto prze-
prowadziliśmy następnie badania
twardości materjału w różnych
miejscach główki, celem: 1) usta-
lenia możliwej miękkości po-
wierzchni główki i jej wpływu
na powstawanie płynięcia ma-
terjału oraz 2) ściślejszego okre-
ślenia wysokości obciążenia. Wy-
niki tych badań są zebrane w
tabeli 6. Jak widać z danych tej
tabeli, powierzchnia szyn jest
zawsze nieco miększa od głęb-
szych warstw materjału, przy-
czem różnica twardości jest więk-
sza przy używaniu 1000 kg na-
cisku na kulkę 10 mm (liczby w
nawiasach), niż przy 3000 kg.
Okazuje się, że na powierzchni
szyn znajduje się odwęglona
warstwa o grubości 0,1 — 0,3
mm, wyjątkowo 0,4 — 0,5 mm,

Nr.

szyny

1
2
3
4
5
6
7
8
9

10
11
12
13
14
15
16
17
18

T w a r d o ś ć w e d ł u g B r i n e l T a

Powierzch-
nia

zdrowa

162
178
171
177 (164)
204
196
188
180
192 (162)
181
176
166
190
203
204 (196)
198 (194)
207 (196)
221 (197)

Powierzch-
nia

zgnieciona

214
248
218
265 (255)
228 (222)
257 (219)
271 (285)
280 (229)
270 (231)
242
235
222
233
241 (228)
248 (243)
272 (251)
251 (241)
294 (244)

15'mm
od po-

wierzchni

174
181
187
193
196
199
205
187 — 202
203
186
190 — 198
205
207
208
209
219
214
228

Grubość
warstwy

zgniecionej

2,5 mm
5
2,5 „
5
3,5 „
3,5 „
3,5 „

3-3,5 „
4
3,5 „
3,5 „
4
3 „
3,5 „
1,5 „
2,5 „
4

3—3,5 „

żeniach, lecz leży daleko wyżej granicy płynności
materjału, która się waha w szynach od 40 do
48 kg/mm2.

Ponieważ stwierdziliśmy, że obciążenie po-
wierzchni główki szyny kołami wywołuje duże

i właśnie ta warstewka wpływa na stopień twardo-
ści, i to tem znaczniej, im płytszy jest odcisk kulki.
Wobec tego, że odwęgłona warstwa materjału na
powierzchni główki jest bardzo cienka (patrz rys.
13—15), to rola jej w zgniataniu główki jest mini-
malna. Na rys. 15 widać dobrze, że ta odwęglona
warstewka stanowi zaledwie nieznaczną częs"ć gru-
bości zgniecionej warstwy i płynie razem z położo-
nym niżej materjąłem. Po zeszlifowaniu odwęglo-
nej warstwy (do 0,3 — 0,4 mm), twardość na po-
wierzchni główki mało się różni od twardości ma-
terjału w głębszych warstwach.

2 powyższego widać, że zgniatanie główki szyny
nie jest wywołane nadmierną miękkością materjału.

Zgnieciona powierzchnia główki posiada bar-
dzo wysoką twardość niezależnie od początkowej
twardości główki (patrz tab. 6). Podana w tab. 6
twardość była mierzona w odległości 10 mm od
końca wargi; oprócz tego były robione pomiary
twardości powierzchni po środku główki (liczby w
nawiasach). Trzeba zaznaczyć, że w niektórych
szynach musieliśmy zeszlifować górną, najbardziej
zgniecioną warstewkę, a to z tego powodu, że wsku-
tek zużycia powierzchnia główki staje się bardzo
nierówna i nie nadaje się do robienia na niej odci-
sków kulką. Takie zdzieranie najtwardszej war-
stwy wpłynęło bezwątpienia na wysokość mierzo-
nej potem twardości i w rzeczywistości twardość
tocznej powierzchni główki w wielu szynach musi
być nieco wyższa od podanej w tabeli 6. Hartowa-
nie na zimno tocznej powierzchni główki przy dłu-
giem używaniu szyn jest zjawiskiem znanem. H.
M e y e r 8 ) wskazuje, że twardość szyn podnosi się
przy tem o kilkadziesiąt procent; np. w miękkich
szynach besemerowskich podnosi się twardość o
60 — 80%, w szynach krzemowych — o 40 — 50%,
a przy jeszcze twardszych szynach — o 30 —• 40%.
Przyjmując minimalną twardość szyn miękkich
(60 kg) = 167 jedn. Brinell'a, a szyn twardych

Q

8) Werkstoff-Handbuch, Stahl und Eisen, 1927,
41—5.

str.
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Rys. 14. Szyna Nr. 10, Przekrój poprzeczny. Powstawanie i kształt wargi. Po w. 20X.

(70 kg) = 195 jednostek, znajdziemy na podstawie
powyższego następujące wartości twardości zgnie-
cionej warstwy główki: dla szyn miękkich — prze-
ciętnie 267 jedn., a dla szyn twardszych — prze-
ciętnie 273 jedn., t. j . w przybliżeniu wartości jed-
nakowe. Zgadza to się w zupełności z wynikami
naszych badań i wskazuje, że twardość zgniecionej
warstwy nie zależy od początkowej twardości ma-
terjału. Przy dodatkowych badaniach szyn o wy-
trzymałości 60 kg/mm2, znaleźliśmy twardość głów-
ki od 157 do 266 jedn.

Wiedząc, że zgniatanie główki szyn aż do pew-
nej stałej twardości następuje wskutek ciśnienia
kół pociągu i przyjmując, że w tych warunkach
działanie (ciśnienie) i przeciwdziałanie (odporność
materjału) muszą być równe, dochodzimy do
wniosku, że twardość zgniecionej główki musi być
jednakowa u wszystkich szyn, gdyż jest zależna
tylko od ciśnienia kół. W rzeczy-
wistości spostrzegamy znaczne
wahania twardości zgniecionych
główek szyn, lecz trzeba mieć na
uwadze, że i ciśnienie kół w rze-
czywistości nie jest jednakowe,
gdyż zależy od stanu nawierzch-
ni. Warto np. zwrócić uwagę
na to, że stopień twardości zgnie-
cionej warstwy zależy od linji,
na jakiej były ułożone szyny. Np,
szyny z linji Ząbkowice—Kraków
(Nr. 5, 10, 14 i 15) mają twardość
od 228 do 244, zaś szyny z linji
do Gdańska (Nr. 8, 16, 18) mają
272—294, t. j . są znacznie tward-
sze. Od czego zależy ta różnica
nie wiemy, gdyż nie są nam
znane warunki ruchu na tych
kolejach.

Możliwe, że szyny z Ząbko-
wic nie otrzymały jeszcze na-
leżnej twardości z powodu krót-
kiego czasu służby w torze.

Z otrzymanej twardości ma-

terjału możemy w przybliżeniu
obliczyć jego wytrzymałość, ko-
rzystając z zależności: R==aXH,
gdzie R jest wytrzymałość na
rozciąganie, a—spółczynnik rów-
ny 0,35, a H—twardość według
Brinell'a. Po wyliczeniu znajdu-
jemy, że wytrzymałość na ze-
wnętrznej części powierzchni
tocznej główki może dochodzić
do 103 kg/mm2. Nie jest to nie-
możliwe, gdyż E. S i e b e l i A.
Pomp! )) udowodnili w swych
badaniach, że wytrzymałość stali
na ściskanie szybko wzrasta ze
stopniem odkształcenia. Przy-
czyna tak dużej zmiany własności
mechanicznych materjału leży
w tem, że strona zewnętrzna po-
wierzchni tocznej główki od-
kształca się w bardzo znacznym
stopniu wskutek wspólnego dzia-
łania ciśnienia kół i wypychania,
czy też ciśnienia sąsiednich zgnie-

cionych części powierzchni, o czem już była mowa
wyżej. Jakie znaczenie ma każda z tych sił — nie
wiadomo, więc nie możemy robić żadnych wniosków
co do wysokości ciśnienia. Większe znaczenie ma-
ją dla nas dane o własności materjału w środko-
wej części powierzchni tocznej, gdyż na ich pod-
stawie można określić siłę, która tu działała. Jak
widać z tabeli 5, twardość środkowej części po-
wierzchni tocznej (liczby w nawiasach) waha się
od 219 do 255 jednostek BrineH'a, przeciętnie zaś
wynosi około 240. Wyliczając stąd wytrzymałość
materjału według podanej wyżej formuły, otrzy-
mamy 84 kg/mm2.

Gdyby takie umocnienie materjału powstało
wskutek ciśnienia statycznego, to wychodząc z za-

'•>} Bitteil. K.-W.-Inst. f. Eisenforschung, 1908, tom X,
zesz. 4„ str. 55 —• 62.

Rys. 15. Szyna Nr. 18. Przekrój poprzeczny. Powstawanie i kształt wargi. Pow. 20X
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Rys. 16. Szyna Nr. 8. Rys. 17. Szyna Nr. 18.
Budowa zgniecionej warstwy w przekroju poprzecznym (15 mm od końca wargi). Pow. 50 X-

łożenia, że działanie i przeciwdziałanie są równe,
możnaby było powiedzieć, że ciśnienie kół na po-
wierzchnię główki dochodziło również do 84 kg/mm.'.
Jednak w danym wypadku umocnienie materjału
powstało wskutek wielokrotnych uderzeń kół i wo-
bec tego nie możemy określić nawet w przybliżeniu
siły uderzeń, gdyż nie znamy jeszcze zależności
stopnia zgniotu od siły i ilości uderzeń. Możemy
tylko twierdzić, że siła odkształcająca jest bardzo
wysoka, gdyż nastąpiło znaczne umocnienie mater-
jału, a mianowicie od 5 do 20%, a nawet więcej.
Że obciążenie powierzchni główki kołami może być
baidzo wysokie, widać z tego, że 1) koła cisną nie
statycznie, lecz dynamicznie, wobec czego ciśnie-
nie musi być o wiele wyższe od obliczonego teore-
tycznie; 2) powierzchnia styku szyny z kołami jest
znacznie mniejsza od branej teoretycznie i 3) na-
wet na tej małej powierzchni niema ciśnienia rów-
nomiernego, gdyż nie jest to powierzchnia polero-
wana i doszlifowana do powierzchni kół, lecz zu-
pełnie nierówna, chropowata, źle dopasowana.

Z pośród dużej ilości badanych szyn, odebra-
braliśmy 7, które nie posiadały żadnej wargi i by-
ły zużyte mniej niż o 1 mm. Twardość powierzch-
ni tocznej tych szyn wahała się od 229 do 255, da-
jąc przeciętnie około 233, a grubość zgniecionej
warstwy wynosiła 3 — 3,5 mm. Przy badaniu mi-
kroskopowem zgniecionej warstwy, stwierdziliśmy,
że stopień zgniotu jest bardzo mały. Jak się oka-
zało, szyny te posiadały wytrzymałość od 82,6 do
83,1 kg/mm2 oraz granicę płynności od 46 do
49 kg/ronr. Z tego widzimy, że: 1) obciążenie po-
wierzchni główki przekracza nawet tak wysoką gra-
nicę płynności, gdyż do głębokości 3 — 3,5 mm

powstały w materjale odkształcenia trwałe, oraz
2) że przy wytrzymałości powyżej 80 kg/mm2 nie
następuje płynięcie materjału. Jest to zgodne z na-
szemi poprzedniemi wnioskami co do wytrzymało-
ści zgniecionego materjału główki, które zrobiliśmy
na podstawie pomiarów twardości. Siła ciśnienia
kół pociągu jest tak duża, że wytrzymać ją może
tylko materjał o wytrzymałości powyżej 80 kg/mm".
Mniej wytrzymały materjał musi być zgnieciony

18. Szyna Nr. 4. Budowa zgniecionej wargi
w przekroju podłużnym. Pow. 50X-
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do tego stopnia, aż nastąpi umocnienie materjału
ponad 80 kg/mirr, co jest związane ze spłaszcza-
niem główki oraz bocznem płynięciem materjału.
Jak widzimy, płynięcie materjału w używanych
obecnie szynach następuje wskutek nadmiernego
obciążenia kołami pociągu oraz złego, dopasowania
własności mechanicznych materjału do warunków
obciążenia w torze,

Nie mogliśmy, niestety, stwierdzić wpływu bu-
dowy, gdyż wszystkie badane szyny posiadały jed-
nakową budowę drobnoziarnistą.

Według twierdzenia H. M e y e r'a i F.
N e h T a 1"), odporność na zużycie rośnie ze zwięk-
szeniem wielkości ziarn, lecz twierdzenie to jest
oparte na doświadczeniach przeprowadzonych na
maszynie, i nie wiadomo, czy zachowuje swą moc
również przy zużywaniu się szyn w torze. Wyso-
kość granicy płynności materjału odgrywa bezwąt-
pienia dużą rolę w procesie zużywania. Jak widać
z badań F. S i e b e l'a i A. P o m p'a " ) , wytrzyma-
łość na ściskanie jest zależna od stopnia odkształ-
cenia i od granicy płynności. Im niżej leży granica
płynności, tem wcześniej następuje zgniatanie i teni
większe musi być odkształcenie, ażeby osiągnąć
pewną wytrzymałość. Np,, dla osiągnięcia wytrzy-
małości około 45 kgimnr stal konstrukcyjna o gra-
nicy płynności 23,8 kg/mma musi być zgnieciona o
10%, zaś o granicy płynności 28 kg/mnr — tylko
o 5%; przy 20% zgniotu, pierwsza z tych stali ma
wytrzymałość 53,6 kg/mm", a druga już przy 10%
ma 57,5 kg/mm2. Z tego widać, że szyny o niskiej
granicy płynności muszą być zgniecione kołami
w bardzo dużym stopniu, ażeby umocnić się ponad
80 kg/mm2. Szyny te będą się odznaczały dużem
płynięciem górnej warstwy materjału główki oraz
dużym stopniem zużycia. Odwrotnie będą się za-
chowywały szyny o wysokiej granicy płynności,

Przy dodatkowych badaniach zużytych szyn
stwierdziliśmy, że przy jednakowych własnościach
mechanicznych stopień zużycia szyn jest jednako-
wy, niezależnie od składu chemicznego i budowy,
materjału, jak to widać z tabeli 7.

Stwierdziliśmy więc na całym szeregu szyn, że
wszystkie szyny ulegają w torze zgniataniu, z tą
tylko różnicą, że szyny o wysokiej granicy płyn-
ności zgniatają się w małym, a szyny o niskiej gra-
nicy płynności — w dużym stopniu. Zdaje się, że
właśnie w tem kryje się ta nieokreślona i nie-
uchwytna „nadmierna miękkość" niektórych szyn.
na jaką narzekają koleje. A więc nie nadmierna
miękkość, lecz niska granica płynności jest przy-
czyną płynięcia materjału szyn!

Rys. 19. Krzywe rozciągania próbek ze stali szynowej.

Dalsze nasze badania, dotyczące procesu zu-
życia szyn, wykazują, że najważniejszym czynni-
kiem w procesie zużycia tocznej powierzchni głów-
ki szyny jest zjawisko zgniatania materjału.

Na rys. 13—18 widać, że wskutek dużego
zgniotu ziarna materjału na powierzchni główki są
spłaszczone w cienkie pasemka. Materjał o takim
stopniu zgniotu jest bardzo kruchy i pod działa-
niem kół łatwo się wykrusza, tembardziej, że przy
ślizganiu warstewek jednej po drugiej następują
między niemi rozluźnienia i szczeliny. Wszelkie
zanieczyszczenia materjału stają się przyczyną po-
wstawania szczelin pomiędzy zgniecionemi war-
stewkami, a więc zwiększają stopień zużycia. Grub-
sze zanieczyszczenia, jak naprzykład pęcherze po-
wierzchniowe, dają większe szczeliny, powodując
błaszkowanie powierzchni główki. Proces ten jest

T A B E L A 7.

Z u ż y c i e p o w i e r z c h n i t o c z n e j g ł ó w k i s z y n k o l e j o w y c h
z o d e . C z ę s t o c h o w a , c z a s s ł u ż b y 1924—1929 r.
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Zawartość Si, P i S jest jednakowa we wszystkich szynach. Stopień zużycia jest podobny do przedstawionego
na rys. 7.

widoczny na rys. 20, gdzie jest pokazane powsta-
10) Stahl und Eisen, 1924, str, 457 — 64. wanie blaszki pod wpływem pęcherza. Drobne za-
12) Mitteil. K.-W. Inst. f. Eisenforsch. 1928. Tom X, nieczyszczenia, jak naprz. siarczki, spłaszczają się

. 4, str. 55—62. razem z metalem i tworzą cieniutkie warstewki,
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jak to widać na rys. 21 i 22. Warstewki te łączą
się czasem ze sobą i tworzą dłuższe rysy w meta-
lu; wtrącenia żużli są mniej plastyczne i dają

Rys. 20. Szyna;'Nr.~4,
Przekrój poprzeczny. Powstawanie blaszek na powierzchni tocznej główki. Pow. 50 X'

sznury drobnych ziarenek, W każdym razie te nie-
metaliczne warstewki rozluźniają materjał i po-
wodują odrywanie większych lub mniejszych pły-

tek tworzywa, to znaczy przyśpieszają zużywanie,
Z powyższego widać, że zużycie powierzchni tocz-
nej główki zachodzi wskutek zgniatania i płynię-

cia materjału szyn, a ślizganie
kół ma w tym wypadku znacznie
ograniczone. Ścieralność szyn
musi się zmniejszać ze zmniej-
szeniem stopnia zgniatania, a to
ostatnie można osiągnąć przez
podwyższenie granicy płynności
materjału.

Na podstawie wyników po-
wyższych badań, dochodzimy do
wniosku, że zgniatanie główki
szyn, jak i nadmierne zużycie, są
skutkiem niedostosowania włas-
ności mechanicznych materjału
szyn do warunków ruchu. Obec-
nie warunki są tak ciężkie, że
wytrzymać je może tylko ma-
terjał o granicy płynności około
50 kg/mm2 i wytrzymałości po-
wyżej 80 kg/mm2, Taki materjał
nie będzie się zgniatał i zuży-
wał na tocznej powierzchni głów-
ki, a na powierzchni bocznej
będzie się zużywał mniej niż
obecnie stosowany materjał. Za-
chodzi więc potrzeba podwyż-

szenia wytrzymałości i granicy płynności mater-
jału szyn odpowiednio do warunków ruchu,

Najlepszem wyjściem przy rozwiązaniu zagad-
nienia zmniejszenia zużywalności szyn kolejowych
byłoby zastosowanie szyn o główce hartowanej,
gdyż podwyższenie wytrzymałości materjału dro-
gą zmiany składu chemicznego nie może być zale-
cane ze względu na dużą kruchość i niebezpieczeń-
stwo pękania szyn podczas ruchu pociągów1).

Przy używaniu szyn o główce hartowanej,

1) Dokładniej o tem patrz artykuł mój; „O materja-
le szyn kolejowych î  sposobach jego ulepszenia" w czaso-
piśmie „Przegląd
497—511,

Górniczo-Hutniczy" za rok 1928, str.

Rys. 21. Szyna Nr. 4. Przekrój porzeczny.
Proces zużywania się. Spłaszczanie siarczków i powstawanie
drobnych blaszek. U dołu — większa rysa. Pow. 200X-

Rys. 22.
Szyna Nr. 8. Przekrój poprzeczny.

Powstawanie blaszek na poprzeczni tocznej.
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skład chemiczny materjału szyn może pozostać bez
zmian, lepiej jest jednak zmniejszyć zawartość
węgla do 0,45 %. Twardość zahartowanej główki
wystarczyłoby doprowadzić do 270—300 jednostek
BrinelFa, co odpowiada wytrzymałości od 90 do
100 kg/mm2, gdyż taka wytrzymałość jest już do-
stateczna dla uniknięcia zgniotu i połączonego z
nim zużycia szyn. Warto zwrócić uwagę na to, że
granica płynności leży w zahartowanym materja-
le bardzo wysoko, i to jest najcenniejszą zaletą ma-
terjału hartowanego, gdyż od granicy płynności za-
leży odporność na zgniatanie i zużycie szyn. Właś-

nie to ostatnie przemawia za używaniem szyn o
główce hartowanej.

Co się tyczy obawy, że przy stosowaniu szyn
hartowanych zwiększy się zużycie obręczy kół, to
nasze badania obręczy o wytrzymałości 80 kg/mm"
wykazały, że po roku służby twardość powierzchni
tocznej obręczy podniosła się z 232—-235 jednostek
Brinell'a do 260 i wyżej, to znaczy nastąpiło w
mocnienie materjału odpowiednio do ciśnienia i
niezależnie od własności szyn. Można więc przy-
puszczać, że zwiększenie twardości szyn nie wpły-
nie na stopień zużycia obręczy.

Najbliższa przyszłość naszego przemysłu naftowego
i jego zdolność do zaspokojenia potrzeb Państwa.'

Napisał Dr. lgn. Wygard, dyrektor naczelny Syndykatu Przemysłu Naftowego.

C hcąc mówić o najbliższej przyszłości, a więc
o jutrze naszego przemysłu naftowego, nie
można nie wspomnieć, choć w głównych za-

rysach, o tem, co było wczoraj i co jest dzisiaj.
Wczoraj — to okres, zamykający się z rokiem
1918-ym, z zakończeniem wojny światowej, dziś —
to 11-letni okres przywróconej niepodległości
Polski.

Historja polskiego przemysłu naftowego,- a
wraz z nim przemysłu naftowego świata, sięga po-
łowy 19-ego stulecia, a więc liczy razem jakich lat
80, przyczem prawdziwy rozwój w sensie przemy-
słowym przypada dopiero- na ostatnich lat 25.

W Polsce, o ile chodzi o k o p a l n i c t w o
n a f t o w e , to początki jego złączone są z dzia-
łalnością wielkiego syna Ojczyzny, Stanisława
Szczepanowskiego, a doły ręcznie kopane, z któ-
rych wydobywało się ropę, znajdują się w począt-
kach nietyle w obecnem centrum naszego prze-
mysłu naftowego, ile raczej we wschodniej i za-
chodniej części Podkarpacia.

Okres najwyższej produkcji przypada na lata
1907—1909, kiedy to z kilkuset cystern rocznie w
pierwszych latach naszego przemysłu doszliśmy
nagle w wielkich skokach do produkcji około 200
tysięcy cystern. Produkcja ta, do której nie byli-
śmy przygotowani, była dowodem wielkich bo-
gactw nrzyrody, sprowadziła jednakże, jak każ-
da nagła hyperprodukcja, cały szereg katastrof
gospodarczych, którym między innemi zapobiec
miała budowana podówczas z inicjatywy Związku
Producentów przez rząd austrjacki Państwowa Fa-
bryka Olejów Mineralnych, przyspasabiając ro-
pę po jej odbenzynowaniu do lokomotyw.

Gros produkcji leżało w zagłębiu Borysław-
sko-Tustanowickiem, co spowodowało prawie zu-
pełne zaniedbanie dawnych terenów wschodniej

i zachodniej Małopolski, zaniedbanie, a częściowo
nawet zniszczenie przez zawodnienie ich.

Z e s t a w i e n i e nr. I.

. Wydobycie ropy

Rok

1905
1906
1907
1908
1909
1910
1911
1912
1913

• 1914
1915
1916
1917
1918
1919
1920
1921
1922
1923
1924
1925
1926
1927
1928
1929

Polslia

802 000
760 000

1 176 000
1 754 000
2 077 00Ó
1 763 000
1 455 000
1 180 000
1 087 000
878 000
730 000
919 000
850 000
823 000
831 702
765 020
704 870
713 100
737 180
770 792
811 929
796 087
722 596
742 996
674 689

% światowej
produkcji

2,71
2,61
3,41
4,64
5,22
4,05
3,15
2,50
2,11
1,62
1,27
1,33
1,27
1,22
1,12
0,82
0,69
0,62
0,54
0,57
0,57
0,54
0,43
0,42
0,34

światowe
wydobycie

28 486 000
28 076 000
35 193 000
37 971 000
39 897 000
43 514 000
46 096 000
47 100 000
50 798 000
54 200 000
57 500 000
60 900 000
66 500 000
67 000 000
74 087 607
92 680 957
102 098 202
114 466 710
135 819 370
135 115 946
142 463 175
146 088 002
168 101 031
176 597 840
197 549 400

*) Odczyt wygłoszony w Warszawie, w Stów. Inź. Me-
chaników Polskich, dn. 27 marca r, b. Zamieszczając tę pra-
cę, Redakcja uważa ją za materjał dyskusyjny.

Po punkcie kulminacyjnym osiągniętym w tym
czasie, obserwujemy z małemi tylko przerwami
stałe obniżenie produkcji ropy aż po dzień dzisiej-
szy, tak, że w r. 1918-ym doszliśmy do cyfry 82 300
cystern, a w roku 1929 — do cyfry 67 469 cystern.

Kopalnictwo rozwijało się początkowo wyłącz-
nie, a następnie przeważnie kapitałem krajowym,
aż do czasu, kiedy, czy to chęć zrealizowania nag-
le osiągniętych zysków, czy też potrzeba więk-
szych kapitałów, czy wreszcie spekulacja, ściąg-
nęły do naszego przemysłu naftowego wielkie ka-
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pitały obce, najpierw wiedeńskie i węgierskie,
potem niemieckie, amerykańskie, angielskie,
belgijskie, francuskie i inne. Zawsze jednak rolę
pionierską odgrywał polski kapitał, polski inży-
nier i polski robotnik, rekrutujący się szczególnie
z mazurów krośnieńskich, a wartość tych pracow-
ników była tak wielka i znana, że nie było kraju
produkującego ropę w całym świecie, czy to cho-
dziło o Europę i Amerykę, czy Azję, by naszych
ludzi do pierwszych robót w tych krajach nie wer-
bowano, powierzając im stanowiska odpowie-
dzialne.

W roku 1918-ym jeszcze 30 kilka procent pro-
dukcji ropy znajduje się w r ę k a c h p o l s k i c h .
Technika wydobywania, która po szybach kopa-
nych ręcznie przeszła pod wpływem Mac Garvey'a
na system kanadyjski, względnie kanadyjsko-pol-
ski, a następnie, ze względów na zwiększoną głę-
bokość, wprowadziła zamiast pompowania w prze-
ważnej ilości szybów tłokowanie, nie zmieniła się
do roku 1918.

Na kopalniach pracowały maszyny parowe, a
kotły opalano gazem ziemnym, ropą, częściowo i
węglem.

Tyle o kopalnictwie naftowem, o ile chodzi o
wczoraj.

P r z e m y s ł r a f i n e r y j n y zaczyna się
od Ignacego Łukasiewicza, który przyniesioną mu
przez kupca Mojżesza Schreinera ropę dla spraw-
dzenia, czy przypadkiem z niej nie można pędzić
wódki, przeprowadził w swojem laboratorjum ap-
tecznem po raz pierwszy frakcjonowaną dystyla-
cję ropy. Pierwsze rafinerje Szczepanowskiego i
Łukasiewicza powstają w Peczeniżynie i w Chor-
kówce, potem cała masa drobnych fabryczek, wy-
budowanych w pobliżu kopalń przez miejscowych
żydów z żydowskimi majstrami i żydowskimi ro-
botnikami, co zdaje się jest osobliwością swego ro-
dzaju, aż wreszcie powstają wielkie fabryki w Dro-
hobyczu, a przedewszystkiem na zachodzie Ma-
łopolski i w całej monarchji austro-węgierskiej;
ropa nasza dochodzi do fabryk, położonych na gra-
nicy bawarskiej i saskiej, do Triestu, Fiume i Or-
sowej przy Żelaznej Bramie na Dunaju.

K a p i t a ł p o l s k i w przemyśle rafineryj-
nym już w roku 1918-ym reprezentowany jest w
procencie minimalnym.

P o d w z g l ę d e m t e c h n i c z n y m stoją
nasze fabryki w owym czasie na odpowiednim po-
ziomie, a zdolność produkcyjna rafineryj na tere-
nie Małopolski przewyższa już wtedy ilość rozpo-
rządzalnego surowca.

P r z e m y s ł u g a z o l i n o w e g o — z wy-
jątkiem jednej fabryki uruchomionej pionierską
pracą inżynierów Szajnoka i Wieleżyńskiego —
nie było.

Znamieniem charakterystycznem dla okresu
wojny światowej i okresu poprzedzającego ten czas
było rozpoczęcie r o z b u d o w y p i o n o w e j
w naszym przemyśle, polegającej na łączeniu się
przedsiębiorstw kopalnianych z rafinerjami, a w
niektórych wypadkach także z towarzystwami
transportowo-magazynowemi i z organizacjami dy->
strybucyjnemi. Mamy więc już w tym okresie na-
stępujące kategorje w przemyśle:

1) czyści producenci ropy,
2) czyści rafinerzy,
3} producenci — rafinerzy,

a brak nam jeszcze kategorji 4-ej, która się roz-
wija dopiero w okresie powojennym, t, j . przedsię-
biorstwa handlowo-producenckiego, czyli takiego,
w którem nacisk położony jest na handel produk-
tami naftowemi, otrzymanemi bądź to z własnych,
bądź z innych źródeł.

Ekonomicznie najbardziej uzasadnionym i ży-
wotnym typem jest przedsiębiorstwo producencko-
rafineryjne, które wytrzymuje stosunkowo najła-
twiej wahania konjunkturalne między ceną ropy
a produktów końcowych.

Czyści rafinerzy, a niestety może i czyści pro-
ducenci skazani są na wymarcie, czego dowodem
jest okres obecny, a co w niedalekiej przyszłości
jeszcze silniej się zaznaczy, o ile nie nastąpi jakaś
niespodziewanie wielka produkcja ropy, albo też
— o ile sztucznemi sposobami żywota ich się nie
podtrzyma.

K o n i e c r o k u 1918-ego i lata najbliższe
przynoszą wielkie zmiany w naszym przemy-
śle. Słupy graniczne biało-czerwone odgraniczyły
wiedeńskie, budapeszteńskie, berlińskie i inne cen-
trale od ich małopolskich przedsiębiorstw nafto-
wych. Rafinerje, poza temi słupami leżące w daw-
nej monarchji austrjacko-węgierskiej, pozostały
bez ropy, a rafinerje małopolskie odgrodzone zo-
stały od swoich dotychczasowych odbiorców, o-
trzymując za to nowy, nieznany teren b. zaboru
rosyjskiego i pruskiego.

Traktat wersalski i grożąca likwidacja przy-
musowa majątku obywateli państw centralnych
sprowadza gwałtowne zmiany własności na ko-
rzyść k a p i t a ł u f r a n c u s k i e g o ; akcja ta
wzmaga się w ostatnich 2-ch latach już bez przy-
czyn politycznych, a z przyczyn finansowych, i do-
prowadza do tak znacznej koncentracji, że prze-
szło 40% naszego przemysłu naftowego znajduje
się w ręku jednego koncernu francuskiego. 25%
naszej produkcji kopalnianej jest jeszcze ciągle w
ręku czystych producentów, wśród których jest
jeszcze dużo przedsiębiorstw polskich, reszta zaś,
a więc około 35%, — to kapitały przeważnie fran-
cuskie, w mniejszej części austrjackie, a w zni-
komej części inne.

P r o d u k c j a r o p y w okresie bieżącym
spada dalej. W ostatnich latach przeciętnie o 6%
w stosunku do lat uprzednich.

T e c h n i k a k o p a l n i a n a za czasów pol-
skich rozwija się znacznie, i to tak pod względem
samej techniki wiertniczej, jak i gospodarki ener-
getycznej. Ulepszamy dawny system wiercenia i
próbujemy systemów nowych, jak linowy, rotacyj-
ny i kombinowany z udarowym, często z bardzo
dobremi wynikami, torpedujemy otwory suche lub
z małą produkcją, studjujemy odbudowę górniczą.
Opał ropą jest już dziś prawie niespotykany.
Gazy spalamy po wydobyciu z nich gazoliny, a co-
raz silniejsze zastosowanie znajdują silniki elek-
tryczne, gazowe i ropowe, Miejsce dotychczaso-
wych praktyków, niewątpliwie zasłużonych, jed-
nakże konsekwentnie broniących się przeciwko
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wprowadzeniu nowych metod, zajęli wykształce-
ni inżynierowie, których wiedzy i wysiłkom na-
leży przypisać w wielkiej mierze fakt, że nasz
przemysł kopalniany nie wykazuje dziś jeszcze
większego, aniżeli rzeczywisty, ubytku produkcji
w stosunku do lat uprzednich.

P r z e m y s ł r a f i n e r y j n y wykazuje w
pierwszych latach niepodległości Polski dziwną i
w całokształcie zagadnienia nie znajdującą racjo-
nalnego motywu ruchliwość w kierunku swojej
rozbudowy. Właściciele kopalń, których rafinerje
pozostały poza granicami państwa, kupują i roz-
budowują Uitejsze małe zakłady przemysłowe, mi-
mo że, jak wspomniałem przedtem, już wtedy zdol-
ność przeróbcza wszystkich rafineryj polskich
przewyższała znacznie produkcję ropy, i nie by-
ło żadnych znaków na niebie, ani na ziemi, które-
by zwiększenie tej produkcji na najbliższy czas
zapowiadały. Niepotrzebne inwestycje, które się
szybko zamortyzować nie dały, tembardziej że
produkcja ogólna, jak i tych właśnie towarzystw,
ciągle spadała, osłabiły, prócz innych jeszcze przy-
czyn, siłę gospodarczą tych przedsiębiorstw, tak
że wszystkie one przeszły stopiowo do innych wła-
ścicieli.

Mimo że ilość czynnych fabryk w ostatnich
czasach się wzmogła i jest ich obecnie 31, to przy-
pisać to należy jedynie obudzeniu się do życia ma-
łych pasożytniczych fabryk nieskartelizowanych,
z chwilą powstania silnej organizacji kartelowej.
Rzeczywista przeróbka ropy w rafinerjach pol-
skich spadła z 66 876 cystern w roku 1919, prze-
chodząc przez najwyższą cyfrę 78 503 w roku 1926,
do 65 614 cystern w roku 1929. Cztery wielkie fa-
bryki, należące do koncernów skartelizowanych,
unieruchomiono, a inne nie wyczerpują swych moż-
ności przeróbczych.

P o d w z g l ę d e m t e c h n i c z n y m rafi-
nerje nasze, które dużo zaniedbały, starają się w
ostatnich czasach zaniedbania
te naprawić. Technicy rafi-
neryjni, zwłaszcza w niektó-
rych przedsiębiorstwach, pra-
cują intensywnie, naukowo
i praktycznie, i jest uspra-
wiedliwiona nadzieja, że w tej
dziedzinie oczekiwać należy
w czasie najbliższym wyni-
ków bardzo poważnych.

Bardzo znamienny |jest roz-
wój p r z e m y s ł u g a z o l i -
n o w e g o za czasów polskich.
Z produkcji 46 cystern w ro-
ku 1919 doszliśmy do pro-
dukcji 3459 w roku 1929, i z
pewnością nie będzie prze-
sadnem twierdzenie, że przy
stałem zwiększaniu się naszej
produkcji gazów i przy sy-
stematycznem urzeczywistnie-
niu zasady spalania jedynie
gazów odgazolinowanych,
dojść możemy w krótkim cza-
sie do 5000 cystern gazoli-
ny rocznie.

K o n c e n t r a c j a p r z e d s i ę b i o r s t w
w kierunku pionowym, a nawet i poziomym po-
szła dalej. Polski stan posiadania w ostatnich la-
tach nie skurczył się wydatnie, nietyle z powodu
niechęci pozbycia się, ile z braku chętnych na-
bywców zagranicznych.

Zbliżając się do skreślenia jutra naszego prze-
mysłu naftowego, stwierdzamy następujące fakty,
ważne jako podstawy przewidywania przyszłości:

1) produkcja ropy konsekwentnie spada;
2) tereny dotychczas znane i eksploatowane

są na wyczerpaniu;
3) eksploatacja naszych terenów obecnych

jest droższa niż w krajach produkcyjnych (głębo-
kość przeciętna szybów naszych wynosi w zagłę-
biu Borysławskiem 1 600 m, rumuńskich — 500—
800 m, amerykańskich — 525—700 m, rosyjskich—
600 m). Przeciętny koszt jednego metra wynosi u
nas około 200 zł., w Rumunji 76 zł. Produkcja ro-
py jednego otworu przeciętnie rocznie wynosi u
nas 95,8 cystern, w Rumunji -— 670 cystern.

Wynika stąd brak zachęty spekulacyjnej, któ-
ra jest głównym bodźcem przypływu nowych ka-
pitałów. Zaradzić temu mogą tylko intensywne
wiercenia państwowe, które udowodnią rentowną
eksploatację na nowych terenach.

4) Powszechna opinja geologów stwierdza
prawdopodobieństwo istnienia znacznych złóż
naftowych, z których rzekomo zaledwie kilka pro-
cent wyczerpano.

5) Produkcja gazu ziemnego zwiększa się; w
roku 1929 wynosiła 467 miljonów m3 i może być
niewątpliwie bardzo znacznie zwiększona, czemu
na przeszkodzie nie stoi brak znanych terenów ga-
zowych, lecz brak możliwości zużycia wydobyte-
go gazu. Na bogactwa gazowe wskazują poszcze-
gólne szyby, dające do 200 ms/min przy nie zmniej-
szającem się ciśnieniu 50—60 atmosfer.

6) Stan techniczny urządzeń kopalnianych
dla konserwacji ulatniających się lekkich węglo-
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Rys. 1. Wydobycie ropy, wydobycie gazu ziemnego i^ ilość uwierconych metrów
w latach 1920 — 29.

Wykres ilustruje niezależność wydobycia od wiercenia w danym roku. Linje 1) wydo-
bycia ropy i 3) ilości uwierconych metrów są rozbieżne, z czego wnioskować należy,
że intensywne wiercenia w pewnym czasokresie oddziaływują na wydobycie ropy

dopiero po upływie 1—2—3 lat.
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wodorów i doprowadzenia ich w ropie do rafi-
neryj poprawia się znacznie.

7) Stan techniczny przemysłu rafineryjnego
nie stoi jeszcze na wysokości przemysłu konku-
rencyjnego. Rok najbliższy i następnie przynieść
muszą i przyniosą z pewnością całkowitą moder-
nizację wielkich rafineryj w kierunku uproszcze-
nia przeróbki i zwiększenia wydajności, szczegól-
nie materjałów pędnych, i to tak otrzymywanych
przy pierwszej dystylacji „straight run", jak i w.
drodze dystylacji rozkładowej „cracking".

Jeśli chodzi o jutro naszego przemysłu nafto-
wego, to odnośnie do kopalnictwa i produkcji su-
rowca powiedzieć można tylko tyle;

Jeśli polityka fiskalna się nie zmieni, jeśli Sejm
nowej ustawy naftowej nie uchwali i jeśli Rząd nie
zabierze się wraz z przemysłem do odkrywania
nowych terenów, to produkcja surowca nietylko
się nie zwiększy, ale na obecnym poziomie utrzy-
mać się nie da, a ilość metrów wierconych przez
przemysł prywatny, wynosząca od lat około 100
tysięcy m rocznie, z każdym rokiem będzie mniej-
sza, chyba że staną się cuda i przypadkiem odkry-
jemy nowe bogate złoże, co w przemyśle naftowym
nie jest wykluczone, lecz mało prawdopodobne.

Zastanówmy się teraz, jak wyglądać będzie w

najbliższych latach zaopatrzenie Państwa w prze-
twory ropne.

Przyjmijmy najpierw, że wspólnym wysiłkiem
Rządu i kapitałów prywatnych uda nam się utrzy-
mać produkcję ropy na poziomie roku 1929, wyjąt-
kowo niekorzystnego z powodu znacznej utraty
produkcji w związku z okresem niezwykłych mro-
zów, natomiast że zachowamy z łatwością ustabili-
zowaną, a nawet zwiększającą się produkcję ga-
zoliny.

Z e s t a w i e n i e nr. II.
1929 r.

Produkty

benzyna3) . .

olej gazowy
oleje lekkie

„ smarowe
parafina .
asfalt . . .
koks . . .
półprod, płyn ne

Wytwór-
czość

10 1711)
18 838
12 245

1 434 \
8 468/
3 598
2 021
1 135

944 \
616 |

59 470

Eksped.
krajowa

8 943
15 367
6 379
5 929

947
868

35
934

39 402

Eksport

4 393
5 717
6 143
4 103
2 698

765
693
365

24 877

Razem
w cy-

sternach

13 336
21k084
12.522
10 032
3 645
1633

728
1299

64 279

ponadto 3 540 cyst. gazoliny.
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Rys. 2. Producja benzyny i gazoliny oraz zbyt benzyny w kraju w latach 1920—-29.

Wykres ilustruje rozwój produkcji lekkich węglowodorów, bez względu na to,
czy jest to benzyna z dystylacji ropy, czy gazolina z adsorpcji i kondensacji gazów
ziemnych (linja a). Rozdział między produkcją benzyny i gazoliny przeprowa-
dzono linją c. Od podstawy do linji c podana jest produkcja [benzyny w rafineriach,
między c i a znajduje się pole kropkowane b, uwidaczniające'wytwórczość gazoliny
z gazów ziemnych.

Przy porównaniu wydobycia ropy (linja /) z produkcją benzyny i gazoliny,
zwraca uwagę wzrost produkcji lekkich węglowodorów, zupełnie niezależny od wydo-
bycia ropy, przyczem charakterystyczne jest, że absolutnie \ procentowo wzrosła
w ostatnich latach wytwórczość benzyny, otrzymanej wyłącznie z ropy.

Linja d podaje wysokość krajowego zapotrzebowania benzyn w poszczególnych
latach. Po wojnie polsko-bolszewickiej w r. 1921 spadło ono bardzo silnie i przez
następne 3 lata utrzymywało się na tym samym poziomie. Od roku 1925 zapotrzebo-
wanie krajowe benzyny wzrasta. W latach 1926—1929 wzrost jest równomierny i wy-
nosi rocznie około 2 000 cystern.

Po potrąceniu zapotrzebowania krajowego z ogólnej produkcji lekkich węglo-
wodorów, pozostaje benzyna i gazolina do wywozu. Ilości, jakiemi przemysł naftowy
do tego celu dysponował w poszczególnych latach, zawarte są między Iinjami d i a.
Oznaczono je na wykresie e.

Z 65 614 cystern ropy prze-
robionej w roku 1929 otrzy-
maliśmy 59 470 cystern róż-
nych produktów, pozatem z
gazu 3 540 cystern gazoliny.
W tym czasie skonsumowa-
liśmy w kraju 39 402 cystern
poszczególnych produktów,
a wyeksportowaliśmy razem
24 877 cystern poszczególnych
produktów.

Z zestawienia za r. 1929,
jak i ze statystyki lat ubie-
głych, wynika, że jeszcze dłu-
gi czas będziemy mieli nad-
miar nafty, smarów i parafi-
ny, podczas gdy pod znakiem
zapytania stoi sprawa samo-
wystarczalności naszej w ben-
zynie i olejach pędnych.

Trzecia tabela ilustruje stan
wydobycia ropy i wytwórczo-
ści materjałów pędnych, t, j .
gazoliny, benzyny i oleju 'ga-
zowego w latach 1925—1929
w tonnach.

Wynika z tych cyfr, że przy
spadku wytwórczości ropy,
ilość wytwarzanych z ropy
materjałów pędnych wzrosła
w zakresie benzyny z 11,9
(1926 r.) do 15,5* (1929 r.)
na ropę, t, j . około 3,6%, w za-
kresie oleju gazowego z 16,4?ó
(1925 r.) do 18,7* (1929 r.),
t. j . około 2,31

Zapotrzebowanie krajowe
benzyny (materjałów pędnych)
w odpowiednich latach wynika"
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Z e s t a w i e n i e nr. III.

przerób ropy . .
wytw. gazoliny . .

„ benzyny . .
„ oleju gazów.

1925
tonn

709 614
6 793

96570
116610

/o
wydajn.

13.611)
16,43

1926
tonn

785 035
18 044
93 240

155 170

"o
wydajn.

11.88
19.762)

1927
tonn

685 116
27 794
90 283

115 568

%
wydajn.

13,18
16.87

1928
tonn

727 053
31855
97 008

130 758

0/
/o

wydajn.

13,34
17,98

1929
tonn

656143
34 504

101713
122 447

%
wydajn.

15,50
18,66

1) na skutek zwiększonego zapotrzebowania wywołanego strajkiem angielskim.
2) cyfra za wysoka, możliwa tylko na skutek przesunięcia poszczególnemi pochodnemi o zbliżonych właściwościach.

Ny dobycie i przeróbka gazu ziemnego oraz wytwórczość gazo liny.

Rys. 3. Wydobycie i przeróbka gazu ziemnego oraz wytwórczość gazoliny.
Wykres obrazuje gospodarkę gazową przemysłu naftowego w ostatniem dziesięcioleciu. Porównując bieg linji wy-

dobycia gazu ziemnego z linją wydobycia ropy, widzimy, że obie linje biegną prawie równolegle, natomiast linja prze-
róbki gazu ziemnego stale wzrasta. Przez porównanie stosunku wytworzonych ilości gazoliny do przerobionych ilości
gazu ziemnego obserwujemy, że ilości wyprodukowanej w ostatnich latach gazoliny są stosunkowo większe, aniżeliby
wypadało z przeróbki gazu w latach od 1920 — 1927. Świadczy to o znacznem polepszeniu metod produkcji w osta-
tnich dwu latach. W omawianym czasie podniesiono znacznie wydajność przerabianego gazu.

W r. 1928 i 1929 powiększyła się znacznie produkcja t. zw. „gazu suchego", który, będąc przeważnie czystym
metanem, nie daje się odgazolinować. Te ilości gazu ziemnego nie mogą być wzięte w rachubę przy ustalaniu przy-
szłego rozwoju produkcji gazoliny.

z zestawienia IV, Wzrost zapotrzebowania kraju na
materjały pędne, szczególnie o ile chodzi o benzy-
nę i gazolinę, uzależniamy od przyrostu ilości po-
jazdów mechanicznych w kraju, który to przyrost
w roku 1929 w stosunku do 1925 wynosił 33 300
pojazdów. W dniu 1 stycznia 1930 zarejestrowa-
nych było okrągło 43 300 pojazdów, w czem około
37 000 samochodów i około 6 000 motocykli, bez
uwzględnienia pojazdów wojskowych.

Mniej więcej od r, 1922 do końca 1924 r. ilość
pojazdów mechanicznych, potrzebujących jako pa-
liwa benzyny, utrzymywała się w Polsce na po-
ziomie około 10 000. W tym samym okresie cza-
su (jak to ilustruje wykres 2) spożycie benzyny

również ustabilizowało się na poziomie przecięt-
nym około 21 000 t. Od r. 1925 ogólna liczba poja-
zdów mechanicznych zaczęła w szybkiem tempie
wzrastać. Wzrost liczby pojazdów mechanicznych
i spożycie benzyny w poszczególnych latach uwi-
dacznia zestawienie IV.

Stosunkowo wielki przyrost w ostatnich
trzech latach przypada na okres intensywnego
rozwoju komunikacji autobusowej i komunikacji
miejskiej przy pomocy dorożek samochodowych.
Intensywność tego wzrostu uzależniona była od
początkowo względnie pomyślnego stanu gospo-
darczego kraju. Z końcem 1929 r. rozwój komuni-
kacji samochodowej zatrzymał się, a wpłynęły na
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Wzrost1
wzrost % wu

IV 5C0S.d0
r.poprz.

Wzrosl spożycia benzyny w poszczególnych lalach od r. 1924

Rys. 4. Wzrost spożycia benzyny w poszczególnych latach od r. 1924.
Rysunek ilustruje, że, przy stałym wzroście absolutnym zapotrzebowania benzyny, procentowy wzrost1 w po-
szczególnych latach nie jest równomierny, albowiem wynosił np. w roku 1925 — 52%, w roku 1926 — tylko 3%.

Z cyfr za lata 1928 — 1929 wynika, że tendencja wzrostu zapotrzebowania jest malejąca.

Z e s t a w i e n i e nr. IV.

Rok

1924
1925
1926
1927
1928
1929

Ilość
pojazdów

12 000
17 000
20 000
26 000
34 000
43 000

Zapotrz.
benzyny,

cystern

2 040
3 200
3315
5 046
6 940
8 942

Przyrost roczny

ilość
samo-

chodów

5 000
3 000
6 000
8 000
9 000

31000

cystern
benzyny

1160
115

1731
1894
2 002

%-y przyrost
w stosunku
do stanu z

roku ubiegł.
samo- ,

chodów benzyny

42%
8%

30%
31%
26%

57%
3,6%

52%
37%
29%

6 902

średnio rocznie 6 200 1380
alternatywa odnośnie samochodów, z wyłączeniem motocykli

i innych pojazdów.
1924
1925
1926
1927
1928
1929

10 000
15 000
17 000
21000
29 000
37 000

średnie

2 040
3 209
3 315
5 046
6 940
8 942

> rocznie
^rzyjęto zaokrągl, ogółem

5 000
2 000
4 000
8 000
8 000

27 000
5 400
6 000

1160
115

1731
1894
2 002
6 908
1380
1580.

50%
13%
24%
38%
28%

57%
3,6%

52%
37%
29%

to nietylko względy ogólno-gospodarcze, ale i pe-
wien stan nasycenia. Sieć autobusowa zgęstniała
i wydłużyła się do tego stopnia, że obecnie można
przejechać na autobusach całą Polskę wzdłuż i
wszerz (jakkolwiek na obecnych autobusach niko-
mu takiego eksperymentu doradzać nie można).

Przyszły rozwój ilościowy omawianej komu-
nikacji będzie możliwy w miarę budowy nowych
dróg, względnie w miarę przysposobienia dróg ist-
niejących do tych celów. W najbliższym czasie na-
stąpi niewątpliwie zmiana jakościowa parku auto-
busowego, przy równoczesnem wprowadzeniu sil-
ników na ciężkie węglowodory, co konsumcję ben-
zyny odciąży. Tak jak w komunikacji międzymia-
stowej pod względem autobusów, tak w komuni-
kacji miejskiej, daje się zauważyć stan nasycenia
odnośnie do dorożek samochodowych.

Zauważyć należy, że przyrost ilości pojazdów
nie może być identyfikowany ze zwiększeniem
zbytu samochodów w ogólności. Rok rocznie po-
kaźna ilość samochodów, z powodu zużycia i
uszkodzenia, zostaje wycofana z ruchu, a w ich
miejsce przybywają nowe. Zbyt pojazdów mecha-
nicznych może być nawet w następnych latach
duży, albowiem w tej chwili posiadamy jeszcze
wielką ilość stosunkowo „młodych" i niezużytych
wozów, które się w najbliższych latach ,,skończą".

W tych warunkach możemy przyjąć, że w
przyszłości roczny maksymalny przyrost będzie
wynosił mniej więcej tyle, ile wypada z przecięcia
ostatnich 5-ciu lat. Z zaokrąglenia wypada przy-
rost roczny 6 000 pojazdów mechanicznych i 1 380
cystern benzyny, co przyjmujemy jako cyfry po-
wtarzające się w najbliższych latach, zwiększając
z ostrożności rozchód benzyny o dalszych 200 cy-
stern rocznie. W najbliższem więc dziesięcioleciu
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stan w poszczególnych latach przedstawiać się bę-
dzie prawdopodobnie jak wskazuje zestawienie V.

Rok

1930
1931
1932
1933
1934
1935 **)
1936'
1937
1938
1939
1940

Z e s t a w i e n i e

Ilość pojazdów

49 000
55 000
61000
67 000
73 000
79000
85 000
91000
97 000

103 000
109 000

Nr. V.
Zapotrzebowanie benzyny

zaokrąglone w cyster-
nach *).

10 500
12 100
13 700
15 300
16 800
18 000
19 300
20 500
21600
22 800
24 100

*) Na podstawie przeciętnego przyrostu ilościowego
samochodów i konsumcji benzyny w ciągu ostatnich 5 lat.

**) Polepszenie stanu dróg i zwiększona ilość pojaz-
dów wpłynie stopniowo na zmniejszenie się przeciętnego
spożycia na 1 pojazd rocznie. Wobec tego redukujemy od
r. 1935 zapotrzebowanie o 300 cystern, t. j . około 1% rocz-
nego spożycia.

Dzieląc ilość benzyny przez ilość samochodów
(z przyrostu ostatnich 5 lat), otrzymujemy prze-
ciętne spożycie roczne 2 300, wzgl, 2 540 kg na 1
pojazd. Ilość ta jest w porównaniu z ilością ben-
zyny przypadającej rocznie na 1 samochód w
Ameryce i w różnych krajach europejskich o 20
do 40% wyższa. Tłumaczy się to u nas przeważa-
jącą ilością wozów w służbie komunikacyjnej w
stosunku do wozów innych, jak i tem, że w zesta-
wieniu nie uwzględniono ilości samochodów woj-
skowych, uwzględniając ich konsumcję paliwa.

Mając ustalone prawdopodobne zapotrzebo-
wanie benzyny na okres najbliższych lat, odpowie-
my teraz, w jakiej ilości i w jaki sposób krajowy
przemysł naftowy zapotrzebowanie to pokryje.

Benzyna potrzebna na pokrycie wzrastające-
go zapotrzebowania krajowego da się uzyskać:

l-o przez wstrzymanie wywozu benzyny,
2-o przez zwiększenie wytwórczości gazoliny,
3-o przez zmiany metod przeróbki rafineryj-

n d
4-o przez dystylację rozkładową (krakowa-

nie) półproduktów.
Ad. 1, Z zestawienia 2, wzgl. 3, widzimy, że

wytwórczość benzyny i gazoliny w r. 1929 wyno-
siła 13 621 cystern, więc po pokryciu zapotrzebo-
wania krajowego w ilości 8 942 cystern pozostało
na eksport 4 679 cystern.

Gdyby zatem przemysł rafineryjny i produk-
cja gazoliny zatrzymała się na poziomie 1929 roku,
ostatnio podana ilość pokryłaby w zupełności za-
potrzebowanie krajowe do końca r. 1932, a ponad-
to pozostanie w pierwszych dwu latach pewna
nadwyżka do wywozu, która, ewentualnie maga-
zynowana w kraju, starczyłaby na pokrycie zapo-
trzebowania do końca r. 1934,

Gdyby w najbliższych latach groził brak ben-
zyny, magazynowanie benzyny opłaciłoby się na-
wet, ze względu na różnicę między ceną krajową
a eksportową.

Ad. 2, Obserwując linję rozwoju wytwór-
czości gazoliny w stosunku do wydobycia gazów
ziemnych, widzimy, że nawet przy obecnym sta-

. nie produkcji gazów ziemnych nie osiągnięto je-
szcze maksymalnej możności produkcyjnej. Wedle

zdania fachowców, produkcja gazoliny wzrośnie
na 5 000 cyst., a roczny przyrost wynosić będzie
około 300 cyst. gazoliny.

A d. 3. Badania w ostatnim roku wykazały,
że dotychczasowa produkcja benzyny straight run
jest mniejsza o 33/2%, licząc na ropę, w stosunku
do węglodoworów lekkich, znajdujących się fak-
tycznie w ropie. Benzyna ta wchodziła dotychczas
do nafty. Do bezpośredniego wydzielenia tej ben-
zyny z nafty służą nowe urządzenia, np. tak zwane
bubble towers. Zaletą tych urządzeń, oprócz ich
taniości, umożliwiającej nabycie wszystkim więk-
szym przedsiębiorstwom, jest również to, że upra-
szczają manipulację benzynową w rafinerji, przez
co zaoszczędza się V%% benzyn lekkich, które w
dotychczasowych urządzeniach ulatniały się. Po-
większenie produkcji benzyny tą metodą nie prze-
ciągnie się poza rok 1931. Obecnie istnieją już bub-
ble tower'y w rafinerji w Libuszy, a w dwóch rafi-
nerjach Koncernu „Małopolski" urządzenia te już
się buduje.

Przeliczając wydajność benzynową bubble to-
wer'ów na ropę przerobioną w r. 1929, otrzymuje-
my w sumie:
w i ę c e j 2620 c y s t . b e n z y n y r o c z n i e .

A d. 4. Produkcja benzyny nie zatrzyma się
jednak na poziomie wynikającym z dodania ilości
wyżej wskazanych do wytwórczości w r. 1929.
Dalszym sposobem do uzyskania benzyny jest dy-
stylacja rozkładowa. Obecnie już pracują w rafi-
nerjach dwie takie instalacje, trzecia zaś jest na
ukończeniu. W miarę wzrostu zapotrzebowania
benzyny, niewątpliwie rafinerje przystąpią do
przeróbki produktów mniej wartościowych na
benzynę. Nasuwa się pytanie, wiele i jakie pro-
dukty będą mogły być przerobione na benzynę
z dystylacji rozkładowej. Odpowiedź na to daje
zestawienie VI oraz zestawienie VII. W pierwszem
potrącamy z wytwórczości 1929 roku ekspedycje
krajowe tegoż roku oraz spodziewany przyrost
konsumcji oleju gazowego i olejów smarowych.

Z e s t a w i e n i e VI.
' w cysternach.

naita
olej gazowy.
olej lekki. .
oleje smar. .
półprodukty.

razem

Wytwór-
czość

w r. 1929

18 838
12 245

1434
8 468

944

41 929

Eksped.
krajowa

w r. 1929

15 367
6 378
1328
4 701

488

28 262

Wzrost
konsum-

cji

600

300

900

Pozostaje

3 471
5 267

106
3 467

456

12 767

Z e s t a w i e n i e VII.
(na podstawie zestawienia VI).

Produkt

nafta
olej gazowy . .
olej lekki . . .
oleje smarowe
półprodukty •
redystylacja mazi

Do krako-
wania
cystern

3 471
5 267)

106S
3 467)

456)
1960

"l2 767

Wytwórczość dystylacji
rozkładowej w cyst.

benzyna

2 080

1070

1375

4 525

olej
pędny

1 170

3 980

1960

1 600

6 750

koks

392

392

asfalt

295

295



382 PRZEGLĄD TECHNICZNY 1930

' Przypuszczalny w zrosi ilości samochodowi spożycia benzyny.
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Rys. 5. Przypuszczalny wzrost ilości samochodów i spożycia benzyny.
Wykres sporządzony został na tej zasadzie, że przyjęto roczny wzrost samochodów na 6000, spożycie benzyny

do roku 1934 na około 1 600 cystern, od roku zaś 1935 — na około 1 200.

W wyniku otrzymujemy 12 767 cystern różnych
produktów, które poddane krakowaniu według ze-
stawienia VII dają 4 525 cystern benzyny, przy-
czem na pokrycie ewentualnego dalszego wzrostu
zapotrzebowania na oleje pędne przybywa jeszcze
6 750 cystern oleju pędnego z dystylacji rozkłado-
wej.

R e k a p i t u l a c j a:.
Wytwórczość gazoliny i benzyny spożyta w r. 1929 8 942 cyst,

1) z wstrzymania eksportu benzyny . . . . 4 679 „
2) przez zwiększenie wytwórczości gazoliny . 1550 „
3) instalowanie bubble towers 2 620 „
4) przez dystylację rozkładową 4 525 „

o g ó ł e m : 22 316 cyst.

Powyższa produkcja winna starczyć na po-
krycie zapotrzebowania krajowego do końca ro-
ku 1939, nie uwzględniając bieżącego eksportu w
latach poprzedzających powyższe maksymalne za-
potrzebowanie benzyny w kraju.

W powyższem zestawieniu nie uwzględniliśmy
również możliwości krakowania odcieków para-
finowych, które stanowią bardzo cenny surowiec
do krakowania, a których dzisiejsza przeróbka na
parafinę jest mozolna i kosztowna i psuje jej prze-
ciętną jakość, choć podwyższa oczywiście jej ilo-
ściową wydajność.

Gdybyśmy przyjęli, że w przyszłości, pomimo
wszelkich wysiłków, produkcja ropy spadnie, a to
według przeciętnej ostatnich lat (uwidocznionej
w zestawieniu VIII), wówczas naturalnie ilość ben-
zyny, uwidoczniona w rekapitulacji, zmniejszy się

rocznie o 4%, a wtedy możność pokrycia zapo-
trzebowania krajowego benzyny skończy się już
w r. 1936 (obliczenie to podajemy w zestawie-
niu IX).

Rok

Wydob.
ropy:

1925.
1926
1927
1928
1929

Z e s t a w i e n i e VIII.

Cystern

81 193
79 609
72 260
74 300
67 469

Roczny

— 1584
— 7 349
+ 2 040
— 6 831

wzrost lub spadek

cystern = —- 2%
, = ~%
„ = + 3 %
„ = -%
średaio —4%

Z e s t a w i e n i e IX

Rok

1930
1931
1932
1933
1934
1935
1936

Gazoliny
*. y o ii. i. u

5 000
5 000
5 000
5 000
5 000
5 000
5 000

Reszta produkcji
według rekapitul.

okrągłe cyst.

17 300
16 600
15 950
15 300
14 700
14 100
13 500

Razem
produkcja,

cystern

22 300
21600
20 950
20 300
19 700
19 100
18 500

Kalkulacja zawarta w niniejszem zestawieniu opiera
się na następujących przesłankach.

Przyjmuje się, że przewidziany przyrost wytwórczości
gazoliny i benzyny, tak jest uwidocznione w rekapitulacji,
nastąpi już w r. 1930. Produkcję gazoliny uważamy za nie-
ulegającą wahaniu, wobec tego zmniejsza się tylko ilość
benzyny otrzymywanej z ropy o 4% rocznie.
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Rys. 6. Wystarczalność produkcji benzyny w latach najbliższych (1930 — 1940).

Przy wszystkich kombinacjach przeróbczych,
starano się nie zmniejszać otrzymywanych ilości
oleju napędowego w przewidywaniu zwiększają-
cego się jego zużycia, i to nietylko w silnikach
stałych, lecz i w silnikach pojazdów mechanicz-
nych. Nie ulega kwestji, że widoczna w świecie
technicznym tendencja zastąpienia silników ben-
zynowych silnikami Diesel'a urzeczywistni się w
najbliższych latach, szczególnie o ile chodzi o wo-
zy ciężarowe, autobusy i traktory. Do tych kate-
goryj pojazdów mechanicznych znajdzie też za-
stosowanie nafta, której konsumcja do oświetle-
nia będzie się w miarę elektryfikacji raczej zmniej-
szać, oraz olej napędowy, a w zużyciu ich do sil-
ników mieści się dalsza rezerwa w powyższych
obliczeniach, gdyż o te ilości będzie mniejsze za-
potrzebowanie benzyny.

Jest więc mojem głębokiem przekonaniem, że
nietylko nie sprawdzi się wypowiedziane •—• zda-
je się — na tem miejscu proroctwo, że już w tym
miesiącu roku bieżącego nie starczy nam benzy-
ny, lecz że przy racjonalnej gospodarce zdołamy
pokryć zapotrzebowanie kraju conajmniej jeszcze
przez pięć lat.

Wypada mi teraz zająć się jeszcze przez
chwilę innem paliwem płynnem, mogącem zastą-
pić benzynę. Na pierwszem miejscu wymienić na-
leży benzol, którego dziś eksportujemy ok. 9 000 t
rocznie, na ogólną wytwórczość 23 000 tonn na
Górnym Śląsku. Wzmożenie produkcji benzolu
jest problematyczne, ze względu na związanie jej
z produkcją koksu, którego wzrost spożycia postę-
puje bardzo powoli, jak również ze względu na

plany elektryfikacyjne, które przeszkadzają po-
wstawaniu nowych gazowni. Prawdopodobnem jest
jednak, że w związku z wprowadzeniem ceł nie-
mieckich, benzol dotąd eksportowany zwróci się
na rynek krajowy.

Eksploatacja łupków bitumicznych oraz wę-
gla brunatnego ze znacznych pokładów i ich prze-
róbka, jak i upłynnienie węgla ,— to sprawy, nad
któremi warto już dziś poważnie pomyśleć, jednak-
że bardzo odległe w ich realizacji.

Najłatwiejszem jest wprowadzenie spirytusu
do mieszanek napędowych. Zastanówmy się nad
tem, czy wprowadzenie spirytusu, jako paliwa
płynnego, jest w tej chwili gospodarczo uzasadnio-
ne? Monopol spirytusowy sprzedaje w tej chwili
spirytus do mieszanek napędowych po cenie 52 gr.
za 1 litr, co jednak czynić może tylko odnośnie do
nieznacznych ilości — w przeciwnym bowiem ra-
zie dochody Skarbu takby się z tego źródła zmniej-
szyły, że do spirytusu technicznego musiałby Skarb
dopłacać z innych źródeł, skoro monopol zakupuje
spirytus od gorzelni rolniczych po 85,53 gr. do
100,02 gr. za 1 litr 100°, od drożdżowych po gr.
44,51 za 1 litr 100°, od innych przemysłowych po
gr. 72,36 za 1 litr 100°, do czego dochodzą jeszcze
dalsze koszty za transport, rektyfikację, admini-
strację w wysokości około 29 gr. od 1 litra.

Przy dzisiejszej cenie benzyny w detalu 82 gr.
za 1 litr, pozostałaby (wg kalkulacji przedstawio-
nej w zestawieniu X), jako cena zakupu przez mo-
nopol za 1 litr spirytusu 100°-go, użytego do mie-
szanki, kwota 39,04 gr., a niewątpliwą jest rzeczą,
że koszt produkcji spirytusu tak niskiego poziomu
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Z e s t a w i e n i e X.

1,1 kg mieszanki w stosunku 50:50 odpowiada
1 kg benzyny 730/40

1.10
0.605
0.495
0.063
0.085
0,059
0.288
0.411

zł.
ff

„

n
„

zł.

Cena detaliczna benzyny motorowej
= 0,82 za 1 1 = za 1 kg . . . .

0,5 kg benzyny 730/40 Y 1,10
pozostaje na 0,55 kg spirytusu (0,7 1) . .
— koszta monopolu
— podatek konsumcyjny (15,40 za 100 kg)
— 12% kosztów sprzedaży
pozostaje na 0,7 1 .
= na 1 I spirytusu . -

nie będzie mógł osiągnąć, przez co konkurencja z
benzyną, bez znacznej dopłaty ze strony Skarbu,
jest zupełnie wykluczona.

Usiłowania sfer przemysłowo - rolniczych w
kierunku wprowadzenia spirytusu jako paliwa
płynnego są zupełnie zrozumiałe i tłumaczą się
nietylko szukaniem dróg poprawy bardzo złej sy-
tuacji gospodarczej rolnictwa, lecz także naśladow-
nictwem państw zagranicznych. Przy naśladownic-
twie tem jednakże nie wolno zapominać, że niema
ani jednego państwa, któreby spirytus wprowadzi-
ło jako materjał napędowy, mając własną produk-
cję benzyny. Uczyniły to tylko państwa takie, jak
Węgry i Czechosłowacja, które produkcji ropy albo
wcale nie mają, albo też tylko w minimalnej ilości.

Nie dałoby się gospodarczo niczem uzasadnić,
by państwo zmuszało utrzymujący się z trudem
przemysł naftowy do ograniczenia jego udziału w
konsumcji krajowej i zwiększenia stratnego eks-
portu w tym celu, by zrobić miejsce na rynku kra-
jowym alkoholowi.

Nie można łatać dziury rolniczej skrawkami,
zakrywaj ącemi z trudem dziurę naftową, przyczem
pomijam już fakt, że straty Skarbu Państwa, poza
dopłatą do spirytusu, zwiększyłyby się jeszcze
przez utratę podatku konsumcyjnego od benzyny.
Stwierdzić więc można, że kolej na spirytus przyjść
może dopiero wtedy, kiedy własnej benzyny zacz-
nie brakować.

Prawo odpędu dla wszystkich gorzelni wynosi
obecnie 950 000 hl 100°. Rzeczywisty odpęd był jed-
nak znacznie mniejszy i wynosił około 660 000 hł
100° rocznie, z czego koło 450 000 hl zużyto na trun-
ki, a około 100 000 hl 100° na cele techniczne i prze-
mysłowe.

Produkcja spirytusu na ziemiach Polski przed
wojną wynosiła około 2 800 tysięcy hl 100°, t. zn.,
że możliwości pokrywania braku materjałów na-
pędowych przez zwiększenie produkcji spirytusu
są olbrzymie — możemy przeto bvć zupełnie spo-
kojni, że i w przyszłości potrafimy obyć się bez im-
portu obcych materjałów napędowych, tembardziej,
że przy znacznem zwiększeniu produkcji spirytusu
koszt tej produkcji znacznie się obniży.

Czas właściwy dla wprowadzenia u nas spiry-
tusu, jako paliwa, jeszcze nie nadszedł, a każda
przedwczesna próba pociągnęłaby za sobą walkę i
dalsze osłabienie dwóch ważnych dziedzin gospo-
darczych, na co przecież państwo, jako czynnik naj-
bardziej zainteresowany, spokojnie patrzeć nie
może.

Na pytanie: „Jak przeciwdziałać kryzysowi
samowystarczalności", — odpowiedzieć należy:

1) Ulepszać przeróbkę, zwiększając wydajność
lekkich węglowodorów z ropy i z gazów.

2) Stosować odpowiednią politykę odnośnie do
fabryk źle przerabiających surowiec.

3) Nie dopuścić do importu, dopóki z ropy, czy
z innych źródeł, możemy sami pokryć zapotrzebo-
wanie paliwa płynnego.

4) Przez odpowiednią politykę celną, taryfo-
wą i przemysłową skierować zainteresowanie prze-
mysłu samochodowego własnego, jak i obcego, na
dostawę pojazdów o silnikach konsumujących tak-
że ciężkie węglowodory.

5) Przestudjować wszystkie możliwości mie-
szanek opartych na własnej produkcji, a przede-
wszystkiem

6) użyć wszystkich środków do powiększania
produkcji surowca.

Co do tego ostatniego punktu, to powtarzać na-
leży, gdzie tylko można, że jedynie intensywna ko-
operacja państwa i kapitału prywatnego może dać
właściwe wyniki.

O ile rząd austrjacki, przez swą politykę tary-
fową i podatkową, jak i innemi sposobami, fawory-
zował wyraźnie przemysł rafineryjny, szczególnie
ten, który leżał w innych krajach koronnych poza
Małopolską, a zaniedbywał tylko przemysł kopal-
niany, to polityka rządowa za czasów polskich zmie-
nia się o tyle, że brak tu od samego początku ja-
kiejkolwiek polityki popierającej, nietylko w sto-
sunku do jednej gałęzi tego przemysłu, lecz w sto-
sunku do jego całości. Szczególnie pierwsze lata wy-
kazują, bez względu na kierunek polityczny na-
stępujących po sobie gabinetów, tak kompletny
brak zrozumienia zagadnienia naftowego, że nawet
zła wola rządów zaborczych nie mogłaby wykazać
większych wyników.

W pierwszych latach powojennych uważano
a nas ropę i jej przetwory za naszą drugą walutę
i szafowano nią dowolnie, zmuszając przemysł do
wyeksportowania za bezcen wszystkich zapasów,
które jeszcze z chwilą ustania wojny światowej wy-
nosiły około 57 000 cystern ropy i 5 000 cystern
produktów, i do wyeksportowania na tych samych
warunkach wszystkich bieżących nadwyżek pro-
dukcyjnych. Państwowy Urząd Naftowy, który po-
wstał nie przy Ministerstwie Przemysłu i Handlu,
lecz jako dysponent waluty naftowej przy Mini-
sterstwie Skarbu, skierowywał eksport nie tam,
gdzie położenie geograficzne dawało możność utrzy-
mania tych rynków na przyszłość, ale tam, gdzie
urzędnikom poszczególnych resortów z przyczyn
niewiadomych wydawało się to potrzebnem. Doszło
do tego, że np. Węgry, w chwili, kiedy przedzielał
je front wojenny jeszcze od Rumunji, sprowadziły,
zwalczając szereg trudności, produkty naftowe z
Rumunji, nie mogąc ich dostać od nas. To też ry-
nek węgierski straciliśmy odtąd na zawsze, Gro-
żąc ustawicznie monopolem naftowym, niepokoił
minister Grabski kapitalistów, którzy w okresie in-
flacji zagranicznej szukali lokaty nawet w naszym
przemyśle, a nasze ustawodawstwo podatkowe i
specjalne naftowe wypłoszyło wielu z nich osta-
tecznie.
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Przemysł naftowy, który wyniósł z konjunktu-
ry wojennej bardzo znaczne zasoby finansowe, po-
stradał w latach powojennych. Zysków od czasu
wojny żadnych nie wykazywał, dywidendy nie pła-
cił i zadłużył się poważnie w kraju i zagranicą.

Jeśli krytykuję ustosunkowanie się rządów na-
szych do przemysłu naftowego, to bynajmniej nie
chcę przez to powiedzieć, jakobym uważał, że prze-
mysł naftowy jest pod tym względem zupełnie izo-
lowany. Wydaje mi się tylko, że w przemyśle na-
ftowym ze szczególną wyrazistością występują błę-
dy naszej polityki gospodarczej, która będąc poli-
tyką antikapitalistyczną, polityką konsumenta, a
nie producenta i przemysłowca, zwraca się w osta-
tniej swej konsekwencji właśnie przeciwko konsu-
mentowi, którego chce chronić, — skazując go w
przyszłości na drogi import.

Urzędnicy ciągle jeszcze uważają kapitalistę
za zdrajcę. Na zysk przemysłowca patrzą, jak na
pieniądze kradzione. Każde nowe przedsiębiorstwo
spotyka się z trudnościami formalnemi. Nigdzie nie-
ma takiego rozdziału, jak u nas, między światopo-
glądem urzędnika państwowego —• z jednej strony,
a finansisty, przemysłowca, inżyniera, kupca — z
drugiej strony.

Jeśli rozwodzę się tak obszernie nad tym spe-
cjalnym tematem, to nie dlatego, by umotywować
np. konieczność podwyżki ceny nafty lub coś po-
dobnego, lecz by podkreślić, że spowodowane po-
lityką rządową zubożenie przemysłu naftowego jest
główną przyczyną stanu produkcji surowca, stanu
takiego, który rozbudził już nadzieje naszych bliż-
szych i dalszych sąsiadów na zyski, płynące z im-
portu produktów naftowych do Polski i ich roz-
sprzedaży.

Przedsiębiorstwa naftowe, pracujące w Polsce,
bez względu na to, czy należą do grup zagranicz-
nych, czy krajowych, kapitał dawny zużyły, a no-
wego nie wytwarzają. Skąd więc mają się wziąć
pieniądze na wiercenie tysięcy metrów, na zakła-
danie nowych szybów, i to przeważnie ryzykow-
nych, pionierskich, poza staremi znanemi terena-
mi, które już dostatecznie wyeksploatowano. Wła-
snych kapitałów przedsiębiorstwa nasze nie posia-
dają, kapitału krajowego poza przedsiębiorstwami
naftowemi na zbyciu też nie posiadamy; a gdybyś-
my go,mieli, to czy można się spodziewać, aby ka-
pitał ten, lub zagraniczny, wszedł do przemysłu
naftowego przy niezmienionem ustosunkowaniu się
państwa i przy ohecnem ustawodawstwie nafto-
wem, którego zmiany od szeregu lat domaga się
nasz przemysł!

Nie chciałbym na tem miejscu wyszczególniać
braków tego ustawodawstwa. Wystarczy, jeśli pod-
kreślę, że około 20% wydobytej ropy obowiązany
jest właściciel kopalni oddać właścicielowi gruntu,
jako t. zw. brutta.

W dzisiejszej sytuacji widzę, jako jedynie ra-
dykalne rozwiązanie zagadnienia produkcji ropy w
Polsce, poza uruchomieniem kredytów dla małych
krajowych przedsiębiorców, obrócenie wielkiej czę-
ści dochodów, jakie Państwo ma z przemysłu na-
ftowego w formie bardzo wysokiego podatku kon-
sumcyjnego (jakim nie jest obciążony ani. węgiel,
ani benzol, ani energja elektryczna, ani gaz
świetlny), jak i wszystkich nadwyżek budżetowych,
uzyskiwanych przez Państwową Fabrykę Olejów
Mineralnych, na wiercenia, i to bądź na własnych
terenach, jakich Państwo ma poddostatkiem, bądź
też na terenach innych, które mieć może przy wpro-
wadzeniu nowej ustawy naftowej.

Wielką pomoc w tej akcji może mieć Państwo
w pracach naukowych i eksploracyjnych Towarzy-
stwa „Pionier", będącego emanacją Syndykatu
Przemysłu Naftowego i stworzonego przez jego u-
czestników ostatnim wspólnym wysiłkiem.

Dwadzieścia miljonów złotych, wpłacalnych
sukcesywnie przez 5 lat, przeznaczył przemysł na
dokładne naukowe zbadanie całego Przedkarpacia
i wyszukanie nowych terenów, dających mu pole
pracy. Od M roku pracuje szereg specjalistów, sto-
sujących rozmaite metody techniczne na terenie za-
czynającym się prawie od Krakowa, a idącym do
granicy rumuńskiej. Uruchomiono dotąd trzy szyby
eksploracyjne, studja i wiercenia zostaną w najbliż-
szych miesiącach i latach pomnożone.

Nie należy się łudzić, że jest to wysiłek ostat-
ni, jaki przemysł sam z siebie wydobył, i że nawet
gdyby praca ,,Pioniera" odkryła szereg obiecują-
cych terenów, nie znajdą się kapitały prywatne,
któreby na skalę, jaka dla Państwa naszego jest po-
trzebna, potrafiły wyniki prac „Pioniera" wyzy-
skać.

Jeśli państwu — w c o nikt wątpić nie może —
zależy z przyczyn gospodarczych i obronnych na
własnem kopalnictwie naftowem, to musi ono wziąć
w niem żywy udział materjalny; winno to zrobić
także ze względów czystej kalkulacji kupieckiej,
gdyż inaczej Państwowa Fabryka Olejów Mineral-
nych stanie się bezwartościowym objektem.

Państwo prowadzi różne przedsiębiorstwa, co
nieraz uważane jest za niepożądaną konkurencję
dla kapitału prywatnego. Stworzenie własnego
państwowego kopalnictwa naftowego z pewnością
będzie powitane nie jako etatyzm, lecz jako objaw
pożyteczny, uzasadniony niedostatecznością po-
trzebnych kapitałów prywatnych.

Reasumując, stwierdzić muszę, że mamy dość
surowca w ropie i poza ropą i że, przy należycie
zorganizowanej współpracy państwa z kapitałem
prywatnym, możemy mieć właściwą ilość we wła-
ściwym czasie, nie mamy więc potrzeby obawiać się
kryzysu paliwa płynnego, — a nie wolno nam na-
wet myśleć o konieczności importu.
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III Zjazd przemysłowców budowlanych R. P.1

Napisał Inż. W. Żenćzykowski.

Reieraty działu IV.—Budownictwo mieszkaniowe.

Obliczając obecną ilość mieszkańców miast na
7 150 000 i przyjmując, że przeciętnie rodzi-
na składa się z 4,3 osób, otrzymamy potrzeb-

ną ilość mieszkań 1 663 000. Ponieważ mieszkań
mamy 1 273 000, przeto „głód mieszkaniowy" wy-
raża się cyfrą 390 000 mieszkań.

15% ludności miejskiej, t. j , około 1 miljona,
mieszka tak, że przypada powyżej 5 osób w jednej
izbie, a 40 000 osób mieszka w takiej ciasnocie, iż
w 1 izbie mieści się powyżej 10 osób, t. j . po kilka
rodzin razem.

W takich warunkach „głód mieszkaniowy" sta-
je się dotkliwą chorobą społeczną, zagrażając nie-
obliczalnemi konsekwencjami.

Zaspokojenie tego głodu staje się koniecznością
państwową. Trzeba jaknajprędzej uzupełnić ten do-
tkliwy brak, dając możność szerokiemu ogółowi
zdobycia mieszkań, i to mieszkań na własność, nie-
wątpliwie bowiem posiadanie mieszkania własnego
najbardziej wyrabia przywiązanie do kraju, patrjo-
tyzm i przeciwdziała wszelkiego rodzaju niepożą-
danym agitacjom.

To też w kierunku stworzenia mieszkań włas-
nych zmierza cały szereg projektów, które — wy-
chodząc z różnych założeń przy obliczeniach —
przewidują na ten cel niezbędny kredyt w wysoko-
650 — 300 milj. zł. rocznie w ciągu szeregu lat.

Suma ta dla państwa bogatego jest niewielką—
jeden tylko drapacz nieba o 68 piętrach, zbudowa-
ny ostatnio w New-Yorku dla T-wa Chrysler, po-
chłonął 70 milj. dolarów, dla nas jednak jest ta
suma ciężarem olbrzymim i może być jedynie uzy-
skana zgodnym wysiłkiem państwa, samorządu i or-
ganizacyj społecznych przy wzmożonej wydajnej
pracy ogółu obywateli.

Zasady projektu Centrali Gospodarczej Przemysłu
Budowlanego i Stowarzyszenia Zawodowego

Przemysłowców Budowlanych.

1. Biorąc pod uwagę 50-letni okres czasu
zwalczania głodu mieszkaniowego, można określić
roczne zapotrzebowanie mieszkań na 53 000, co wy-
nika z obecnego braku mieszkań, z przyrostu ludno-,

• ści w miastach i uzupełnienia strat w istniejących
budowlach.

2. Zrealizowanie programu mieszkaniowego
wymaga rocznego wydatku 668 milj. zł.

3. Środki finansowe na budownictwo miesz-
kaniowe winny być czerpane:

a) z funduszów własnych budującego (nie
mniej niż 10% ogólnego kosztu).

b) z pożyczek na I hipotekę, zaciągniętych na
rynku wewnętrznym lub zagranicznym (25 % w do-
mach robotniczych i 40 do 53% w domach miej-
skich] przy oprocentowaniu nie większem od 13%.

") Dokończenie do str. 346 w zesz. 15 z r. b.

Pożyczki te byłyby lokowane indywidualnie
przez kapitalistów na hipoteki, lub też byłyby zaj-
mowane przez Bank Gospodarstwa Krajowego, któ-
ry na tej podstawie emitowałby obligacje, Przede-
wszystkiem należałoby zobowiązać Zakłady Ubez-
pieczeń Społecznych do lokaty swych funduszów
na tę hipotekę.

c) z pożyczek na II hipotekę (37—65%), u-
dzielanych z państwowego funduszu budowlanego
na procent nie większy od 3^,

4. Państwowy fundusz budowlany winien być
utworzony:

a) z podatku mieszkaniowego, opłacanego
przez lokale, korzystające z ochrony lokatorów. Ce-
lem uzyskania tego podatku, należy podwyższać
stopniowo o 4% kwartalnie czynsze za lokale w do-
mach zbudowanych przed wojną—do 200% komor-
nego podstawowego, t. j . do 116% komornego
przedwojennego w złocie, przeznaczając część tej
podwyżki (w I-ym roku 88%, w następnych mniej-
szą) na Państwowy Fundusz Budowlany, a pozo-
stałą resztę dla właścicieli domów; z chwilą osiąg-
nięcia przez czynsz wskazanej normy — znieść u-
stawę o ochronie lokatorów.

Ponieważ wzrost komornego spowoduje wzrost
budżetów rodzinnych o około 10%, więc dla pokry-
cia tego wydatku należy zapewnić odpowiednie do-
datkowe dochody, nie obciążające jednak kosztów
produkcji i budżetów publicznych. Możliwe to jest
przy racjonalizacji produkcji i zwiększeniu wydaj-
ności pracy, bądź przedłużeniu pracy dla wszyst-
kich pracowników. Ponieważ pierwsze dwa środki
mogą być wcielone w życie jedynie w ciągu dłuż-
szych lat intensywnej pracy, przeto należy przede-
wszystkiem przedłużyć czas pracy. Zarobki z pra-
cy nadetatowej, zwolnione od podatków i świadczeń,
pozwoliłyby każdemu pracownikowi na zdobycie
wkładu na własne mieszkanie.

b) Ze stałej dotacji rocznej z budżetu pań-
stwowego.

c) Ze sprzedaży listów zastawnych i obligacyj,
5. Warunki realizacji programu budowla-

nego:
a) budowę należy wykonywać masowo, przyj-

mując za zasadę jednoczesną budowę w jednem
miejscu i przez jedno gospodarstwo budowlane nie
mniej niż 200 mieszkań.

b) należy przeprowadzić jak najdalej idącą
normalizację i typizację mieszkań i bloków.

c) uznać przemysł budowlany i pokrewne mu
przemysły za sezonowe i, utrzymując ustawową
ilość godzin pracy w ciągu roku, zezwolić na odpo-
wiednie przedłużenie dziennego czasu zależnie od
warunków atmosferycznych, termicznych i świetl-
nych.

6. Rodzaje i typy mieszkań:
a) Mieszkania robotnicze składać się winny z

2 izb w małych 4-ro mieszkaniowych, jednopiętro-
wych domkach miejskich, wybudowanych osiedla-
mi. Instalacje zredukowane do minimum.
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b) Mieszkania dla klasy średniej w miastach—
w blokach wielomieszkaniowych, zawierających 2,
3 i 4-ro izbowe lokale ze wszelkiemi instalacjami,
jednak w skromnem wykończeniu.

7. Tereny budowlane:
Budować należy wyłącznie na terenach i pla-

cach zaopatrzonych w inwestycje miejskie, Tereny
winny być dostarczone na warunkach ulgowych z
zapasów państwowych i samorządowych i przewła-
szczone hipotecznie najdalej po ukończeniu bu-
dowy.

8. Pożyczki są udzielane w jednakowej wyso-
kości wszystkim budującym w zależności jedynie
od rodzaju i wielkości mieszkań, przytem pierw-
szeństwo mają budujący 200 i więcej mieszkań jed-
nocześnie'.

Pożyczki udzielane są wyłącznie na określony
objekt, o ile ubiegający się posiada opcję na kupno
terenu i dysponuje potrzebnym kapitałem własnym
i opcją na I-ą hipotekę, Warunkiem przyznania po-
życzki z Państw. Funduszu Budowlanego jest, że
mieszkania nie będą sprzedawane, ani wynajmowa-
ne drożej niż przewiduje racjonalna kalkulacja.

9. Komorne. Przy warunkach, przewidzianych
w niniejszym planie, komorne miesięczne z amor-
tyzacją nie powinno przekraczać 35 zł. od izby w
mieszkaniach robotniczych i 55 do 65 zł, w domach
dla inteligencji.

10. Organizacja akcji budowlanej:
Naczelnym organem całości akcji budowlanej

winien być utworzony przy Prezesie Rady Mini-
strów „Komitet Narodowy Budowy Tanich Miesz-
kań", składający się z przewodniczącego, miano-
wanego przez Prezesa Ministrów, fachowych dele-
gatów 6-ciu ministerstw gospodarczych i B. G. K.,
oraz 12 przedstawicieli Izb Przemysłowo-Handlo-
wych, Rzemieślniczych i Związku Miast.

Organem wykonawczym Komitetu jest „Urząd
do spraw budowy tanich mieszkań", drugą zaś in-
stancją Komitety Rozbudowy, uzupełnione przez
odpowiednie siły fachowe.

Wszelkie czynności finanśowo-bankowe zała-
twiać winien Bank Gospodarstwa Krajowego.

Sposób finansowania budownictwa mieszkanio-
wego, inż. Cz1. Klamer. Bardzo obszernie i źródło-
wo opracowany i b. żywotny projekt p. inż. Klar-
nera, przedłożony Rządowi w imieniu Izb Przemy-
słowo-Handlowych, był niejednokrotnie omawiany
w prasie i jest z.pewnością znany szerszemu ogó-
łowi techników, wobec czego ograniczam się jedy-
nie do zestawienia najważniejszych myśli w po-
równaniu z projektem poprzednio przytoczonym.

P. inż. Klamer nie zgadza się z opinją, iż za-
ległości w budownictwie mogą być wyrównane nie
prędzej niż w ciągu 50 lat, gdyż tak długi okres
leczenia ciężkich niedomagań społecznych mógłby
zagrażać nieobliczalnemi konsekwencjami.

Jako najdalszy termin wyrównania zaległości,
przyjmuje autor 20 lat, jako najkrótszy — 10 lat.
Przy 20-letnim programie należałoby, z uwzględ-
nieniem potrzeb bieżących, budować rocznie 75 000
izb, przy 10 letnim programie — 90 000 izb, co wy-
magałoby około 500 milj. zł. rocznie, licząc tylko
po 5 000 zł. za izbę przy masowej i należycie zor-
ganizowanej produkcji.

Na sumę tę składałyby się:
a) podatek od zwiększonego stopniowo ko-

mornego, któryby dał około 250 milj. zł. w chwili,
gdy komorne osiągnie przedwojenny parytet w zło-

cie.
b) dotacja ze skarbu państwa — 100 milj. zł.
c) obowiązek lokaty w listach lub pożyczkach

budowlanych części kapitałów własnych i rezerw
instytucyj społecznych, zakładów ubezpieczenio-
wych, towarzystw asekuracyjnych i Pocztowej Ka-
sy Oszczędności. Z tego źródła możnaby otrzymać
50 — 70 milj. zł. rocznie.

d) środki własne budujących, które według
danych B. G. K. z 1928 r. stanowiły 19% ogólnej
sumy.

Istotą trudności, hamujących rozwój przemysłu
budowlanego, jest to, że nowych domów dzisiaj nie
opłaca się budować, ponieważ:

a) komorne w starych domach jest znacznie
niższe od przedwojennego;

b) koszty budowy są conajmniej o 50% więk-
sze od" przedwojennych.

Wskutek powyższych okoliczności, stosunek
między czynszami w nowych i starych domach wy-
nosi 300: 58, co pozbawia produkcję wszelkich pod-
staw rozwojowych. Aby usunąć tę zabójczą dla bu-
downictwa rozpiętość, trzeba koniecznie z jednej
strony ograniczyć ochronę lokatorów i podwyższyć
komorne w starych domach z odpowiedniem opodat-
kowaniem na rzecz rozbudowy, z drugiej zaś stro-
ny obniżyć koszta budowy do przedwojennego po-,
ziomu przez dostarczenie kredytów budowlanych
na warunkach korzystnych, i przez racjonalne zor-
ganizowanie budownictwa.

W szczególności koniecznem jest jaknajwięk-
sze rozszerzenie zasady normalizacji i typizacji
oraz zwiększenie ilości godzin pracy robotnika.

Problem rozwiązania kwestji mieszkaniowej
w Polsce, inż. H. Dudek. Autor przewiduje wybu-
dowanie brakujących 250 000 mieszkań w ciągu lat
10-iu, przy zapotrzebowaniu rocznem kredytu
300 milj, zł., pokrytego w sposób następujący:

1) 103,8 milj. zł. przez odbudowę oszczędno-
ści, lokowanych w akcjach mieszkaniowych specjal-
nie stworzonej wielkiej kooperatywy mieszkanio-
wej na 250 000 lokali.

Nabytą akcję możnaby było opłacać corocznie
w ciągu 10 lat.

Corocznie odbywałoby się losowanie akcyj na
25 000 mieszkań; właściciel wylosowanej akcji sta-
wałby się właścicielem mieszkania, na którem bę-
dzie ciążyć dług hipoteczny na przeciąg 50 lat.

2) 108 milj. zł., jako 3/4 podatku od lokatorów
domów przedwojennych, który to podatek autor
w przeciwieństwie do innych projektów proponuje
rozłożyć w sposób prosty po 4 zł. miesięcznie na
każdą izbę..

3) 100 miljonów — jako udział Państwa bądź
to z budżetu, bądź z pomocą wypuszczenia obliga-
cyj mieszkaniowych.

Projekt finansowania budownictwa mieszkanio-
wego, dr. J. Zawadzki. Jest to projekt Komitetu
Rozbudowy m. st. Warszawy.
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Wskutek wysokich kosztów budowy i drogie-
go oprocentowania, komorne w nowowybudowanem
mieszkaniu 3-izbowem wynosi średnio 33—45% u-
posażenia rodziny, dla której to mieszkanie jest
przeznaczone.

Przy obniżeniu kosztu budowy o 15% i opro-
centowania z 10 — 15% na 1 — 2%, jak to jest
obecnie zagranicą, wydatek na komorne możnaby
zredukować do */o — 7« zarobków rodziny, do cze-
go należy dążyć.

Przy realizowaniu programu budowy miesz-
kań, powinny przedewszystkiem państwo, samo-
rząd i wielkie przedsiębiorstwa dostarczyć ustawo-
wo swym pracownikom potrzebnej ilości mieszkań,
i to na własność indywidualną, aby uniknąć trud-
ności administrowania domami i ze względu na ła-
twość ułożenia stosunków kredytowych między
praco dawcą i pracownikiem.

Źródła pokrycia budowy tych mieszkań powin-
ny państwo i gminy znaleźć w swych budżetach, ob-
ciążając je w wysokości 5% na ten cel.

Jeżeli chodzi o przemysł, to byłoby niesłusz-
nem zmuszać go do lokowania swych funduszów
obrotowych w nieruchomościach, należy przeto u-
łatwić przemysłowi to zadanie przez dostarczenie
mu taniego kredytu budowlanego, przynajmniej do
wysokości 75% kosztów budowy.

Państwo musi również ułatwić inicjatywie pry-
watnej budowę domów mieszkalnych dla wszyst-
kich potrzebujących przez ułatwienia ustawowe re-
alizacji budownictwa, co w Polsce jest już uczynio-
ne, i przez zdobycie kapitału budowlanego, uprzy-
wilejowanie oszczędności lokowanych w budowie
i obniżenie odsetek od kapitału.

Kapitał budowlany, nie niższy niż 150 milj, zł,
rocznie, winien być tworzony z pożyczek państwo-
wych, czy innych źródeł Skarbu, z funduszów insty-
tucyj ubezpieczeniowych, ze sprzedaży 8% listów
zastawnych Tow. długoterminowego kredytu i 8%
obligacyj budowlanych, gwarantowanych przez
państwo i gminę. Gdyby te źródła zawiodły, nale-
ży się uciec do 5 % pożyczek przymusowych, uma-
rzanych w ciągu lat 30, pobieranych od właścicieli
domów, lokatorów, przemysłu i handlu.

Pożyczki na budowę byłyby przyznawane w
sposób następujący:

a) na I-ą hipotekę — 50% kosztów budowy w
postaci listów zastawnych towarzystw kredytu dłu-
goterminowego i B. G. K.

b) na Il-ą hipotekę — w postaci obligacyj pań-
stwowych lub miejskich w wysokości 40% dla gmin
i kooperatyw, 25% dla budujących domy ńa włas-
ny użytek i dla przedsiębiorstw ustawowo obowią-
zanych do budowy mieszkań dla swoich pracowni-
ków, wreszcie 10% dla budujących domy na wyna-
jem lokali.

Pozostałe 10 — 40% kosztów budowy i plac
budowlany winien dostarczyć budujący przed uzy-
skaniem pożyczki.

Amortyzacja wypożyczonego kapitału powin-
na być możliwie długa, dla domów murowanych
najmniej 30-letnia,a oprocentowanie bez amorty-
zacji nie wyższe od 3%.

Fundusz do obniżenia odsetek od kapitału, lo-
kowanego w budownictwie, czyli na dopłatę pro-

centów w wysokości około 100 milj. rocznie winien
być osiągnięty z danin ogólnych, a mianowicie: z
podatku od spirytusu, od gruntów niezabudowa-
nych, z istniejącego dotąd 2% podatku od lokali
v/ domach przedwojennych i z 4% dodatku do po-
datku aljenacyjnego.

Podwyższenie komornego do wysokości 172%
normy przedwojennej należy przeprowadzić stop-
niowo w ciągu lat 9-iu. Nadwyżka komornego sta-
nowić winna dochód właściciela, który jednak wi-
nien płacić większe podatki od nieruchomości.

Samo wykonanie robót budowlanych winno
być powierzone inicjatywie prywatnej, a jedynie
dla domów budowanych przez państwo i gminy oraz
w celu potanienia materjałów budowlanych, wzo-
rem Francji i Belgji, należałoby utworzyć Spółki
Budowlane z udziałem państwa, gmin, instytucyj
społecznych i prywatnych.

Zbiorowa oszczędność budowlana i program
budowlany, dr. F. Tilles. Kluczem do rozwiązania
sytuacji jest jak najdalej idąca oszczędność, która
winna być oparta na kolektywnym systemie o-
szczędności budowlanej na wzór „Building Socie-
iies", towarzystw istniejących od lat blisko stu w
Anglji i Ameryce, a ostatnio zawiązanych i w Niem-
czech, opartych na wzajemnym kredycie.

Lokata kapitału w tych towarzystwach uwa-
żana jest w Anglji i Ameryce za najlepszą.

Z końcem 1926 r, inwestowane były w Building
Societies w Ameryce sumy sięgające 7 miljardów
dolarów, w Anglji 150 miljonów funtów.

Kolektywny system oszczędności budowlanych
ma na celu oddanie członkom organizacji w zakre-
ślonym dokładnie zgóry najpóźniejszym terminie
pożyczek budowlanych, w ten sposób, aby każdy
oszczędzający wcześniej, aniżeliby to przez indy-
widualną oszczędność było możliwem, mógł dojść
do posiadania własnego domu, względnie mieszka-
nia we wspólnym domu.

A więc naprz.: oszczędzający indywidualnie
A zł. rocznie, musi czekać 10 lat zanim uzbiera ka-
pitał 10 A; jeśli 10 oszczędzających oszczędza po
A zł. rocznie we wspólnej kasie, to już po roku je-
den z nich może otrzymać kapitał 10 A, po drugim
następny otrzyma 10 A i t. d,, czyli 9-ciu oszczędza-
jących otrzyma kapitał wcześniej niż gdyby każdy
z nich oszczędzał oddzielnie.

W zakres działania instytucji kolektywnej o-
szczędności budowlanej wchodziłyby czynności:

1) administracja nagromadzonych kapitałów;
2) rozdział kapitałów pod zastaw hipotek, o-

piewających na złoto;
3) ubezpieczenie życiowe członków, jako uzu-

pełnienie układu oszczędnościowego;
4) stworzenie funduszu rezerwowego, powsta-

łego z różnicy między niskiem oprocentowaniem
wkładek oszczędnościowych i stopą rynkową.

Oszczędzający zobowiązuje się do wpłacania
ustalonych miesięcznych regularnych stawek. Naj-
dłuższy okres wyczekiwania na pożyczkę należało-
by przyjąć na lat 12, najkrótszy — 3 miesiące.

O kolejności przydziału pożyczki rozstrzyga
los.

Autor zakreśla plan wyrównania niedoboru
320 000 mieszkań w ciągu 12 lat, przyjmując za
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podstawę kolektywny system oszczędności oraz
subwencję państwa w wysokości 12%.

Stwarzanie nowej instytucji dla tych oszczęd-
ności nie jest wskazane, natomiast celowe byłoby
otwarcie działu dla zbiorowej oszczędności budo-
wlanej przy Pocztowej Kasie Oszczędności w War-
szawie, z zastrzeżeniem terytorjalnej separacji
wpływów i rozdziału kredytów.

Budownictwo mieszkaniowe dla robotników i
pracowników, inż. S. Mieczkowski. Autor przedsta-
wia organizację Spółdzielni Mieszkaniowej „Zdo-
bycz Robotnicza" w Warszawie na Żoliborzu, której
jest naczelnym dyrektorem.

Organizacja Spółdzielni daje członkom swym
warunki, przy których mogą oni zdobyć wymagany
przez ustawę podstawowy kapitał budowlany w
wysokości 10—20% sumy kosztorysowej, a którego
posiadanie uprawnia do otrzymania kredytu długo-
terminowego. Dzieje się to w sposób następujący:

1) Członkowie spółdzielni pracują: pracowni-
cy fizyczni 10 godzin, umysłowi 9 godzin. Zarobek
uzyskany w przeciągu 2 nadliczbowych godzin nie
jest wypłacany, tylko zapisywany na dobro pra-
cownika, jako wkład mieszkaniowy.

2} Każdy inny robotnik fizyczny, czy pracow-
nik umysłowy, nie bezpośrednio przy budowie
mieszkań Spółdzielni zatrudniony, może zostać
członkiem Spółdzielni, o ile organizacja przedsię-
biorstwa, w którem pracuje, pozwala na zwiększe-
nie pracy drogą wprowadzenia tych 2 godzin i o ile
pracodawca zgodzi się ten dodatkowy zarobek nie
wypłacać robotnikowi, lecz przekazywać do Kasy
„Zdobyczy Robotniczej".

3) Roboty budowlane wykonywa się sposo-
bem gospodarczym.

4) Bank Gospodarstwa Krajowego udziela
Spółdzielni kredytu w wysokości 80 — 90 % bra-
kującej sumy kosztorysowej w miarę gromadzenia
funduszów własnych członków Spółdzielni.

W ten sposób w ciągu 2 lat „Zdobycz Robotni-
cza" dostarczyła mieszkań kilkuset swoim człon-
kom i, licząc z rodzinami, już około 2 000 osób ma
dach nad głową.

Autor uważa, że podniesienie organizacji Spół-
dzielni „Zdobycz Robotnicza" do skali ogólno-pań-
stwowej, przeprowadzenie jej metody oszczędzania
w ten sposób, by każdy w Polsce mógł i chciał dojść
do posiadania własnego mieszkania, byłoby bardzo
na czasie.

Finansowanie budownictwa mieszkaniowego
winno być odjęte Bankowi Gospodarstwa Krajowe-
go, gdyż zadanie to jest tak ważne, że winno być w
ręku specjalnej instytucji, tylko tej sprawie odda-
nej, nazwijmy ją Bankiem Budowlanym. Bank ten
emitowałby obligacje,, któremi wypłacanoby pra-
cownikom wynagrodzenie za każdą nadliczbową
pracę.

Zdolność wytwórcza rynku materjałowego,
inż. S. Barszczewski. Po kolejnem omówieniu
wszystkich artykułów budowlanych, znajdujących
się na rynku, autor dochodzi do następujących spo-
strzeżeń.

1. Wszystkie podstawowe materjały budowla-
ne są w kraju wyrabiane, a zdolność wytwórcza

przemysłu budowlanego, produkującego te materja-
ły, jest wystarczającą dla zaspokojenia wymagań
programu budownictwa mieszkaniowego.

2. Drożyzna materjałów, wahania cen i okre-
sowe trudności przy zaopatrywaniu robót były wy-
wołane bezprogramową polityką w dziedzinie uru-
chomienia kredytów budowlanych.

3. Uchwalenie programu budowlanego na sze-
reg lat i przestrzeganie tego programu pozwoli
wszystkim gałęziom przemysłu przygotować się i
powierzone zadania należycie wykonać.

4. Program budowlany na rok następny winien
być ustalony pod względem technicznym i finanso-
wym do 1 listopada roku poprzedniego.

5. Polityka rządowa powinna doprowadzić do
stabilizacji cen materjałów,

6. Stwarzanie nowych wytwórni rządowych lub
samorządowych dla produkcji materjałów budo-
wlanych jest z punktu widzenia gospodarki naro-
dowej nieusprawiedliwione, a kredyty, przewidy-
wane na założenie kosztownych wytwórni, winny
być obrócone na kredyty budowlane dla budownic-
wa mieszkaniowego.

Referaty wyżej omawiane oraz niektóre inne,
nieprzytoczone tutaj z braku miejsca, zostały ogło-
szone w druku na 180 stronach dużego formatu
(Przegląd Budowlany Nr. 2/3),

Tak olbrzymi nagromadzony materjał został
usystematyzowany, w niektórych działach dopełnio-
ny i przedstawiony Zjazdowi w odczytanych na ple-
num referatach pp.: prez. H. Martensa, inż. Cz.
Klarnera, prof. S.. Kunickiego, inż. Dunina, inż. A.
Dyżewskiego, inż, J. Zaleskiego, inż. I. Lufta, inż.
F. Oppmana, mec. I. Chabielskiego, S. Martensa, S.
Pronaszko i S. Skrzywana.

Na ostatniem posiedzeniu Zjaz/lu Komisja Re-
dakcyjna przedstawiła do wiadomości plenum wnio-
ski, wynikające z referatów generalnych i wyłonio-
ne w czasie dyskusji. Ważniejsze myśli tych wnio-
sków w streszczeniu są następujące:

1. Opieka państwa nad przemysłem budowla-
nym jest niezbędna i winna być ześrodkowana w
specjalnie utworzonym w tym celu referacie przy
Ministerstwie Przemysłu i Handlu.

2. Roboty budowlane winny być powierzane
przemysłowi budowlanemu z zaniechaniem wyko-
nywania robót systemem gospodarczym i wyklucze-
niem konkurencji firm zagranicznych,

3. Koniecznem jest wydanie jednolitych i znor-
malizowanych przepisów przetargowych i umow-
nych dla robót budowlanych.

Dla większych robót winny być tylko przetar-
gi ograniczone.

4. Zjazd uchwala wystąpić o nowelizację u-
stawy o czasie pracy, któraby spowodowała zrów-
nanie liczby godzin pracy rocznej w przemyśle bu-
dowlanym z ilością godzin pracy w innych prze-
mysłach.

5. Dalsza rozbudowa świadczeń i ubezpieczeń
społecznych winna być powstrzymana, a formali-
styka w instytucjach ubezpieczeń społecznych upro-
szczona.

6. Zjazd stwierdza wagę racjonalizacji, nor-
malizacji i typizacji dla budownictwa i wzywa prze-
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mysłowców budowlanych do pracy w kierunku ba-
dania nowoczesnych metod organizacji i wzajem-
nej wymiany zdobytych doświadczeń.

7. Zjazd popiera myśl stworzenia Instytutu
Budownictwa, jako placówki, badającej zagadnie-
nia usprawnienia budownictwa i koordynującej
wszystkie zmierzające w tym kierunku wysiłki.

8. Zjazd stwierdza konieczność wypracowania
państwowego planu inwestycyjnego.

9. W sprawie budownictwa mieszkaniowego
Zjazd uważa za konieczne powołanie przy Izbie
Przemysłowo - Handlowej w Warszawie stałej ko-
misji, któraby, przy współudziale rzeczoznawców
z pośród organizacyj społeczno-gospodarczych, o-
pracowała program mieszkaniowy na podstawach
gwarantujących jego urzeczywistnienie przy mini-
malnej i maksymalnej jego skali, biorąc pod uwa-
gę tezy referatów zjazdowych.

10. W sprawie rynku materjałowego, Zjazd
stwierdza jego zdolność pokrycia największego
krajowego zapotrzebowania i wypowiada się prze-
ciwko budowie nowych samorządowych lub rządo-
wych wytwórni,

11. W sprawie organizacji zawodowej, Zjazd
uznał za pilne wszczęcie starań o rozbudowę sa-
morządu gospodarczego.

Materjał przedłożony do obrad zjazdowych i
opracowany przez Zjazd był bezwątpienia skupie-

niem wielkiej i mozolnej pracy znawców i fachow-
ców różnych dziedzin życia gospodarczego, techni-
ków i ludzi doświadczonych na polu budownictwa.

Zjazd wprawdzie zwołany został przez prze-
mysłowców budowlanych, jednak bynajmniej nie
ograniczał się do wyłącznej obrony interesów tego
przemysłu.

W swym szeroko zakreślonym programie Zjazd
miał raczej charakter ogólno-społeczny, zmierzał
bowiem do wyszukania środków uzdrowienia ogól-
nego stanu gospodarczego, do podniesienia dobro-
bytu ludności i leczenia bolączek społecznych.

Miał coprawda Zjazd pewne braki — zbyt ma-
ło było referatów technicznych i fachowych, obok
poważnych i wszechstronnych prac ekonomicznych,
— a przecież rozwój techniki, i to w szczególności
budowlanej, w ostatnich latach poczynił niezwykłe
postępy; za mało może zwrócono uwagi na organi-
zację samego przedsiębiorstwa budowlanego; nie
poruszono wielu niedomagań ustawy budowlanej i
przepisów kontroli budowlanej i t, p.

Jednakowoż całokształ prac Zjazdu był tak wiel-
ki i owocny, tak bardzo ułatwił pracę nad zagadnie-
niami budownictwa czynnikom państwowym, że nie-
wątpliwie należy się spodziewać ze strony tych
czynników już teraz jaknajszybszego rozwiązania
palącej kwestji budownictwa, w myśl rzeczowo o-
pracowanych i uzasadnionych postulatów zjazdo-
wych.

PRZEGLĄD PISM TECHNICZNYCH.
BUDOWNICTWO.

Nowa kopuła żelazobetonowa w Los Angelos.
Pomieszczenie przekryte kopułą jest salą audytorjalną

budowli B'nai B'rith Tempie.

Kopułę oparto na pierścieniu żelbetowym o średnicy
31,4 m, podtrzymywanym przez konstrukcję żelazną. Wyso-
kość kopuły od pierścienia do szczytu jest 17,59 m, wyso-
kość wnętrza pomieszczenia 31,5 m. Grubość kopuły w klu-
czu 6,4 cni, w wezgłowiu 10,4 cm (rys. 1).

Szalowanie przy wykonywaniu kopuły składało się z
rusztowania wieżowego, dźwigającego płatwie ułożone w kie-
runku południkowym i krokwie w kierunku pierścieniowym
(rys! 2).

Cienka ścianka kopuły była wykonana sposobem natry-
skowym pomiędzy dwoma oszalowaniami, dzięki czemu
otrzymano b. gęsty i ścisły beton.
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Rys. 1. Prekrój pionowy budowli pokrytej kopułą- Rys. 2. Widok budowli podczas budowy.
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Beton był doprowadzony od kompresora zapomocą
przewodów ze specjalnego rusztowania wieżowego, zbudo-
wanego obok kopuły. ( B a u t e c h n i k , 1930, zesz. 2).

ELEKTROTECHNIKA.

„Prądnice uniwersalne".
Jak wiadomo, naogół w prądnicach prądu zmiennego

wirnik gra rolę koła zamachowego. Zwykle bieguny wzbu-
dzane prądem stałym znajdują się na zewnętrznej stronie
wieńca koła, obracającego się wewnątrz kadłuba statora,

Rys. 1. Prądnica uniwersalna.

Bywają jednak stosowane i inne konstrukcje: bieguny
w nich zwrócone są do wewnątrz, wirnik obraca się dokoła
stojana o mniejszej średnicy.

Taką prądnicę widzimy na rys. 1. Główną zaletą ta-
kiej budowy jest, iż prądnica zajmuje mniej miejsca. Tak np.
dwa zespoły z silnikiem Diesel'a z wewnętrznym wirnikiem
zajmują niemal tyle miejsca, co trzy z zewnętrznym.

Zaleta ta wpłynęła na rozpowszechnienie prądnic
o takiej budowie w ostatnich czasach, zwłaszcza w połącze-
niu z silnikami Diesela.

Nasuwa się przytem myśl użycia tego nazewnątrz obra-
cającego się koła w roli koła pasowego, lub linowego, w ce-
lu otrzymania, poza energją elektryczną, również energji me-
chanicznej.

Często rzecz taka jest niezmiernie pożądana. Np.: fa-
bryka posiada starą maszynę, która napędza główną trans-
misję, uruchamiającą większą ilość dużych maszyn; kilka
małych, dalej umieszczonych maszyn, pędzone jest również
transmisjami; nie jest to korzystnie z punktu widzenia
oszczędnej gospodarki, I oto staje się koniecznem rozsze-
rzenie fabryki, ma być ustawiona nowa, większa i oszczęd-
niejsza maszyna napędowa, zaś wszelkie nowe maszyny,
ustawione w dalszych miejscach, mają otrzymać napęd elek-
tryczny, podczas gdy duże maszyny robocze mają być pę-
dzone w dawny sposób przez główną transmisję. Tutaj z
wielkim pożytkiem może być zastosowana „prądnica uni-
wersalna", t. j . dostarczająca obok energji elektrycznej jed-
nocześnie również i energję mechaniczną.

Koniecznym warunkiem jest oczywiście, aby wał nowej
maszyny napędzającej był położony równolegle do głównej
transmisji.

Opisane wyżej „prądnice uniwersalne" dostarczone
;zostały (przez firmę A, E. G.) kilku fabrykom niemieckim.

Między innemi zamówił taką prądnicę pewien wielki młyn
w południowych Niemczech; stało się to w czasie, gdyż ruch
wziastał, i zapotrzebowanie mocy z 1400 KM wzrosło na 2000
KM, tak iż ustawiona w r, 1902 sulzerowska maszyna pa-
rowa o podwójnem razprężaniu już przestała wystarczać.
Chodziło o to, aby z możliwie małym nakładem kosztów
uskutecznić rozszerzenie przedsiębiorstwa w taki sposób, że-
by pracowało i nadal oszczędnie i celowo.

W tym celu ustawiona została wysokoprężna maszyna
jednocylindrowa, która przy 187 obr./min oddaje transmisji
w postaci energji mechanicznej 600 do 700 KM mocy uży-
tecznej, oraz 300 kW energji elektrycznej do sieci zakła-
dów. Para odlotowa tej maszyny zużytkowywana jest w

starej maszynie parowej, a
potem, po rozprężeniu—skra-
plana w kondensatorze po-
wierzchniowym. Kondensat
dostarczany iest do kotłów
wysokoprężnych za pośred-
nictwem podgrzewaczy o-
grzewanych parą odlotową.
I tu zastosowano „prądnicę
uniwersalną" z wirnikiem
zewnętrznym.

Do przeniesienia energji
mechanicznej użyto pasa sta-
lowego, o szerokości 250 mm
i szybkości 30 m/sek.

Przykład ten, szczególnie
wyraźnie uwypukla tę dobrą
cechę „prądnicy uniwersal-
nej", że wymaga bardzo mało
miejsca, spełniając jednocześ-
nie bez zarzutu pracę, do jakiej

jest przeznaczona, t. j . jednocześnie dostarczając energji
mechanicznej i energji elektrycznej. (A. E. G.-M i 11. r. 1930,
str. 199—201).

METALOZNAWSTWO.

O stopach Co-Cr i o wpływie poszczególnych
pierwiastków na własności tych stopów.
F, Wever i Uichi Haschimoto badali układ Co-Cr. Po

przeprowadzeniu analizy termicznej, mikroskopowej i roent-
genograficznej poszczególnych stopów, autorzy ustalili za-
leżność między budową stopów Co-Cr i ich własnościami, co
dało podstawy do wniosków o ich technicznem zastosowaniu.

Twardość stopów Co-Cr wzrasta w miarę zwiększenia
zawartości %-ej chromu z początku w sposób ciągły od oko-
ło 150 kg/mm- (Co) do 275 (80% Co + 20% Cr), 283 (70%
Co + 30% Cr) i 296 (60% Co + 40% Cr), a następnie
w miarę dalszego wzrostu zawartości Cr (do 70%) — w spo-
sób gwałtowny.

Najlepsze własności wytrzymałościowe posiada stop
o 70% Co + 30% Cr, który zachowuje dobrą wytrzymałość
prawie stałą aż do 600". Zmiany własneści wytrzymałościo-
wych tego stopu w wysokich temperaturach są następujące:

R Q A C
20" 91,8 63,9 -4,5 9,5

610 86,4 54,5 6,0 11,8
720 65,1 45,9 8,6 22.0
820 50,4 37,8 11,8 22,0

1025 20,0 14,3 15,0 35,4,
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Odporność tego stopu (70% Co + 30% Cr) na dzia-
łanie wilgoci, ognia, tlenu i kwasów (5% H„SO4; 5% HNO;];
2% kwas cytrynowy) jest bardzo wysoka.

Utwardniający wpływ domieszek (Mo, W, Mn, Ni, Si,
Fe i C) przedstawiony jest na rys. 1 w skali Rockwell'a.
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Rys. 1.
Wpływ niektórych metali i węgla na twardość stopu

70% Co + 30% .Cr.

Domieszki żelaza do powyższego stopu obniżają w
sposób dość energiczny odporność stopów na działanie og-
nia, natomiast inne domieszki pozostają prawie bez wpływu,

Domieszki Al, Si i Mn obniżają odporność tego stopu
na działanie 10% H.,S04 i HCl (wrzących), natomiast Mo,
Cr, a częściowo i Ni podnoszą tę odporność,

We wszystkich powyższych wypadkach domieszki W
bynajmniej nie są równoważne dodatniemu wpływowi do-
mieszek Mo; w większości wypadków zamienność ta ujaw-
nia się bardzo słabo, a w pewnych wypadkach całkiem nie
została ustaloną (Mit. K. W. I n s t , f ii r E i s e n f o r s c h .
t. XI, zesz. 19).

Z, F.-Cz.

ODLEWNICTWO.

Pice bębnowy do odlewów żeliwnych,
opalany pyłem węglowym.

Zasadą działania tego pieca jest wdmuchiwanie pyłu wę-
glowego pod dość wysokiem ciśnieniem, tak że większa część
popiołu, który mógłby szkodzić, zbiera się w komorze za pie-
cem.

Piec ten, skonstruowany przez firmę Brackelsberg, ma
kształt poziomego cylindra z blachy żelaznej, opartego na rol-

kach. Wewnątrz wyłożony jest piaskiem kwarcowym (95%
SiO.J. Piec o pojemności 5—10 t ma średn. wewn. 1 m i dłu-
gość wewn. 4 m. Palnik na pył węglowy umieszczony jest
w środku jednej z czołowych ścian pieca, w przeciwnym
końcu znajduje się otwór wylotowy. Otwory spustowy i na
żużel są umieszczone w ścianach bocznych, otwór do łado-
wania jest w tej samej ścianie, co i otwór wylotowy. Łado-
wanie jest ręczne albo mechaniczne, w ten sposób, że przy
pomocy dźwignicy cały piec stawia się pionowo, a mater-
jały wsypuje się przez otwór w ścianie czołowej.

Cały piec wiruje wolno z szybkością 1 obr/min, wyko-
nywując 3 obr. w jednym, a następnie 3 obroty w przeciw-
nym kierunku. Przez to wyprawa pieca zużywa się równo-
miernie i wytrzymuje 200, a nawet 260 topów, natomiast wy-
prawa pieca bębnowego z opalaniem ropą wytrzymuje tyl-
ko 80 — 100 topów. Jednocześnie materjał miesza się i uwal-
niają się gazy.

Dalszą zaletą pieca Brackelsberga jest to, że używany
pył węglowy może zawierać aż do 10% wilgoci, a również
nadają się do tego pieca i gorsze gatunki węgla, np. węgiel
0 12—14% popiołu nie czyni żadnych trudności. Rozchód te-
go węgla na roztopienie i przegrzanie surowca do 1500° wy-
nosi 14—18% ładunku. Według badań „Kaiser Wilhelm In-
stitut fur Eisenforschung", przy użyciu węgla z 3,5% wilgo-
ci, 8,22% popiołu, o niższej wartości opałowej 7309 Kał, roz-
chód węgla jest:

przy kujnej leiznie — 12,82%—14,32%,
przy odlewach szarych — 9,67%,

Zaletą pieca jest też „obojętna" jego atmosfera, wsku-
tek czego żeliwo jest wolne od tlenków, również i zmiana
składu surowca jest mała.

Piec ten nadaje się do topienia nietylko surowca sza-
rego, lecz także do odlewów kujnej leizny, wysokowarto-
ściowych odlewów szarych, a nawet do odlewów stalowych,
gdyż temperatura płomienia jest do 2000",

Koszta topienia w takim piecu są o wiele niższe, niż w
żeliwiaku, mianowicie w takim stosunku, że jeśli roztopie-
nie 1 1 w żeliwiaku kosztuje 15.72 marek, to w piecu Bra-
ckelsberga —• tylko 9,39 marek.

Rozchód innych materjałów jest następujący:

powietrza przy kujnej leiznie — 20—22 m3/min.
, powietrza przy odlewach szarych 17 m3/min,

wapna — 2%,

Ilość żużla w stos. do wagi żelaza:

przy kujnej leiznie — 5—9%,
przy odlewach szarych — 8%.

Bilans cieplny wykazuje, że na topienie surowca zu-
żywa się 27—39% całkowitego ciepła. Stosunkowo dużo cie-
pła unoszą gazy spalinowe: 45—55%. Część tego ciepła daje
się jeszcze wyzyskać przez ogrzanie powietrza. Straty przez
niedoskonałe spalanie są małe: 2—8%. Przez odpowiedni
stopień zmielenia węgla i poprawne doprowadzenie paliwa
1 powietrza można stratę tę bez trudności utrzymać na wy-
sokości 5%, jednak co do stopnia rozdrobnienia węgla wska-
zówek niema. ( G i e s s e r e i - Z e i t u n g 1929, Nr. 3, str. 78
i Stahl und Eisen 1929 Nr, 39, str. 1394).

Inż. M, Zinczenko.

Wydawca: Spółka z o. odp. „Przegląd Techniczny" Redaktor odp. Inż- Czesław Mikulski.
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